
Na gruzach zakładów I. G. Farben
Gigantyczny kombinat syntezy chemicznej

powstaje na Ziemiach Odzyskanych
Wielki dzień
u c zn ió w  szko ły
im. Bolesława Bieruta 
w Halle
UC ZN IO W IE i zespól n auczy­

cielski szkoły im . B olesław a 
B ie ru ta  w  stolicy Saksonii A n h a lc - 
k ie j-H a lle  przeżyli w dniu  2 czerw  
ca w ielki dzień. W dniu  ty m  n a s tą ­
piło w  szkole u roczyste  p rzekazan ie  
darów  P re zy d en ta  R. P . — p ięk n e j 
radio ii i a lbum u  pośw ięconego od ­
budow ie W arszaw y.

Na uroczystość, k tó ra  p rzek sz ta ł­
ciła się w w ielką  m anifestac ji; p rzy  
jaźn i m łodego pokolen ia  n iem iec­
kiego z now ą Polską, przybył m. in. 
P rezy d en t NRD W ilhelm  Piectc, 
p rem ier rządu  S aksonii A nhalck iej 
B rusclike o raz am basador Izydor- 
czyk.

P o nad  1.500 uczniów  szkoły im. 
B olesław a B ie ru ta  w yraziło  sw ą 
w dzięczność za w span ia le  dary , 
w znosząc długo n iem ilknące  o k rzy ­
ki n a  cześć P re zy d en ta  i przy jaźn i 
z narodem  polskim . U roczystość za 
kończyła się p rogram em  a rty s ty c z ­
nym  w w ykonan iu  zespołów ucz­
n iow skich  tej szkoły.

Już pod k o n ie c  1 9 5 3  r, 
pełną parą ruszą

największe w Polsce 
zakłady azotowe
NARÓD polski w k ład a  w ic ie  w ysiłku  w  olbrzym ie dzieło d a l­

szego up rzem ysłow ien ia  i ogólnego rozw oju  Z iem  O dzyska­
nych. Na zicm iach tych, p rz e d  k tó ry m i s ta ją  w  P lan ie  6 -le t-  

nim  now e, w span ia łe  p e rsp ek ty w y , w znosim y ni. in. pod K ędzie­
rzynem  jed en  z g igan tów  b u d o w n ic tw a  socjalizm u — k o m b in a t syn 
tezy chem icznej, k tó rego  n a jw ażn ie jszy m  działem  będą Z ak łady  
Zw iązków  A zotow ych, k i lk a k ro tn ie  pra© wyższające p ro d u k c ję  M o­
ście.

K O M BIN A T pod K ędzierzy­
nem  p o w sta je  na  bazie  zupeł 

nie zniszczonych podczas w ojny  za 
k ładów  chem icznych, należących 
do osław ionego k oncernu  I. G. F a r  
ben. B yły to zak łady  p ro d u k u jące  
na potrzeby  h itle ro w sk ie j m achiny 
w ojennej, zbudpw ane i u ruchom io 
ne po tw orną , n iew olniczą pracą  
dziesiątków  ti^sięcy jeńców  i w ięź 
n iów  polskich i radzieckich , am e­
ry k ań sk ich , angielsk ich , f ra n c u ­
skich i innych.

N aród  polski b u d u je  so c ja li­
styczny kom binat, k tó ry  służyć 
będzie dalszem u podniesien iu  pro 
Uukcji ro ln e j i zaopatrzen iu  n a j

szerszych m as ludności w  bogaty  
a so rty m en t w yrobów  gotow ych 
o raz w  m ate ria ły  d la  przem ysłu  
lekkiego.

O GROM  ZA D A ft
IELK O SĆ  i tru d n o ść  zadań, 

* * k tó re  w y k o n u je  k ilku tysięcz  
na  załoga budow y k o m binatu , zaj 

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)

Brzprairne postępowanie 
policji
zachodnio  -  berlińskiej 
ivobec zwolennikównokoju

W spania ły  sukces
polskich robotników,
t chnihów i inżynierów

Dwugodzinny „romans" 
księżyca z Wenus 

na bezgwiezdnym niebie
N ie z w y k le  rzadk ie
z jaw isko  p la n e ta r n e

o g lą d a n o  w czo ra j
w całym kraju

W czoraj około godziny 20, 
w całej Polsce zaobserw ow ano 
niezw ykle rzadko  spo tykane 
zjaw isko. Począw szy od godz. 
20 księżyc począł się sy s tem a­
tycznie zbliżać do jasn o  św ie­
cącej gw iazdy W enus i około 
20.30 ze tk n ą ł się z tą  p lanetą .

O god?>. 21 n as tąp ił n a jc ie ­
kaw szy m om ent tego z jaw is­
ka. W enus, k tó ra  zosta ła  częś­
ciowo z ak ry ta  k raw ęd z ią  księ 
życa, w yg ląd a ła  tak , że m ożna 
fcylo sądzić, że to rożek k się ­
życa o d ry w a się i za chw ilę 
spadnie.

O godz. 21.30 księżyc zaczął 
się odsuw ać od W enus, pozo­
sta w ia jąc  ją  w  coraz w iększej 
od!e:r$cści.

J a k  po inform ow ał n as prof. 
obse rw ato riu m  astronom iczne­
go U n iw ersy te tu  P oznańskiego 
p ref. W itkow ski, z jaw isko to, 
k tó re  w idoczne było n a  całym  
obszarze Polski, należy  do bar 
dzo rzadk ich .

W  Polsce obserw ow ać m oż­
na  było ty lko  zbliżenie się 
księżyca, do W enus. W k ra jach  
północnej E uropy  księżyc ca ł­
kow icie zak ry ł W enus. (t).

D nia 7 bm. 'powróciła, z Korei  
do K ra ju  delegacja Polskiego  
K o m ite tu  Obrońców Pokoju ,  
która przeka zyw a ła  dary  spo­
łeczeństw a polsk iego dla d z ie ­

ci koreańskich .  Na zd jęciu:  
Delegaci (z kw ia ta m i)  poseł  
Marian C zerw ińsk i  i Helena  
Krzyw dzian lza  podczas p o w i ta ­
nia na lo tn isku  Okęcie  w  W a r - 

szawie.
(W yw ia d  z  cz łonkam i delega­
cji p oda jem y  na str. 2-giej).

C A F  fot. Zygrn. W d o w iń sk i

Uwaga wczasowicze, 
uczestnicy ohoz.ón)
i turyści!
Udajac się na urlop
w strefę nadgraniczna

należy się zaopatrzyć
w  o d p o w ie d n ie
dokumenty i zaświadczenia
W  ZW IĄ ZK U  z rozpoczętym  już  

sezonem  le tn im  — w czasow i­
cze, tu ryśc i, uczestn icy  obozów, k o ­
lonii i w ycieczek zbiorow ych oraz 
osoby p rzebyw ające  w  san a to riach  
i dom ach leczn icjo  - p ro filak ty cz ­
nych  pow inny  pam iętać , że w  roku  
bieżącym , podobnie ja k  w  ro k u  u -  
b ieglym , obow iązu ją  ich przepisy, 
dotyczące m. in. posiad an ia  odpo­
w iedn ich  dokum entów  i zaśw iad ­
czeń.

P racow nicy  in s ty tu c ji i p rzed się ­
b io rstw  państw ow ych  lu b  uspo­
łecznionych o raz członkow ie ich  ro ­
dzin, m łodzież szkolna, a także  u -  
czestnicy obozów, kolonii, w ycie­
czek i ta ry śc i, u d a ją c y  się do s tr e ­
fy n ad g ran iczn e j, pow inni zaopa- 

(Dalszy  ciąg na str. 2-ej)

jest sprzeczne
z p o ro zu m ie n ie m  
po czdam sk im
—s tw ie rd z a  S. D ien g in

T )R Z E D S T A W IC IE L  radzieck ie j
■T kom isji k o n tro ln e j w B e rli­

n ie  S. D iengin  w ystosow ał do k o - * 
m en d an ta  sek to ra  b ry ty jsk ieg o  i 
B e rlina  pism o, w  k tó ry m  zw raca  
uw agę na  szereg now ych fak tó w  j 
n iedopuszczalnego p ostępow an ia  po 
lic jan tó w  zachodnio -  b erliń sk ich  
w sek to rze  b ry ty jsk im  m iasta  w  
sto su n k u  do p racow ników  kolei 
m ie jsk ie j, b io rących  u dzia ł w  ogól 
no n iem ieck im  ru ch u  przeciw ko 
rem ilita ry z a c ji N iem iec i za zaw ar 
ciem  tr a k ta tu  pokojow ego z N iem  
cam i w  1951 r. i pisze:

P o w ta rza jące  się w y p ad k i p rze ­
śladow an ia  zw olenn ików  pokoju  1 
jedności N iem iec w  s tre fa c h  za­
chodnich  B erlina  św iadczą o tym , 
że po licja  zachodnio  -  b e rliń sk a  
k o rzysta  w  sw ej an ty d em o k ra ty cz  
nej działalności z poparc ia  w ładz 
okupacy jnych .

U w ażam  za konieczne podkreślić , 
że bezp raw n e  postępow anie policji 
zachodnio  -  b e rliń sk ie j je s t sp rze­
czne z porozum ien iem  poczdam ­
sk im  i innym i cz terostronnym i 
porozum ien iam i w  sp raw ie  N ie­
m iec i B erlina , p rzew idu jącym i 
p rzeksz ta łcen ie  N iem iec w  m iłu ją ­
ce pokój i d em okratyczne p a ń ­
stwo.

D iengin zażądał na ty ch m iasto w e 
go zap rzes tan ia  bezp raw n y ch  w y s tą  
p ień  po licji zachodnio  -  b e rliń sk ie j 
w  sek to rze  b ry ty jsk im  m ias ta  i 
w ypuszczenia na w olność a resz to ­
w anych  ko lejarzy .

Lada dzień
p o p ły n ą  p ie rw sze  
tony stali
i pieców marteiiowskich 
buty „Częstochowa"
N A T ER E N IE  budow y now ej 

s ta low ni w  hucie  „C zęsto­
c h o w a '1, w span ia łego  o b iek tu  nasze 
go socjalistycznego b udow nictw a, 
k tó ry  pow sta je  w  zdum iew ająco  
szybkim  tem pie, odby ła się w  dn iu  
8 bm . n a ra d a  p ro d u k cy jn a  budów  
niczych sta low ni, pośw ięcona omó 
w ieniu  ak tu a ln eg o  sta n u  ro b ó t o- 
raz  zad ań  n a  n a jb liższy  okres p ra  
cy.

N arad z ie  p rzew odniczy ł m in iste r 
p rzem ysłu  ciężkiego J u lia n  T o k a r­
ski.

„P ierw szy  piec o trzy m ał już 
gaz. P o  obecnym  s ta n ie  p łom ienia  
należy  w nioskow ać, że będzie p ra ­
cow ał dobrze" — ośw iadcza inż. 
M usia tek  z h u ty  „B ankow a", k tó ­
ry  sam odzieln ie  o p racow ał k o n ­
s t ru k c ja  now ych pieców  m arten ó w  
skich d la  h u ty  „C zęstochow a" i za 
stosow ał po raz  p ierw szy , na  p ie­
cach typu  przew idzianego  d la  h u ­
ty, pa ln ik i, zap ew n ia jące  n iezw y­
k le  w ysoką w y d ajn o ść  term iczną  
przy  sp a lan iu  gazów.

Na p y tan ie  dotyczące drug iego  
pieca m artenow sk iego , inż. M usia 
łek  w y jaśn ia , iż dop row adzen ie  ca  
n i  do n ieco  n as tąp i w  ciągu dn ia  
ju trze jszego , o ile w  tym  czasie u- 
ru chom ione zostaną  u rządzen ia  ste 
row nicze 1 inne.

(Dalszy Ciąg na  str. 2-ej)

O gro m n a

większość 
ludności
kuli ziemskiej

popiera

stalinowską
politykę 

obrony pokoju

Brutalny napad
pclicj i  f rancusk ie j

na szkołę po!ską
D z ia t w ę  Polski
jak zbrodniarzy
p r o w a d z o n o  
pod eskortq
do komisariatu policji
PA RY Ż 9.6.

W  D N IU  2 czerw ca po licja  f r a n ­
cuska  w d a rła  się podczas le k ­

cji do szkoły polsk iej w  F o u ąu ie res 
le Lens.

P rz y  dokonyw an iu  rew iz ji p o li­
cjanci k rzyczeli n a  dzieci i  w y ry ­
w ali im  zeszyty, o raz  grozili nauczy  
cielce rep re sjam i. P rzestraszo n e  
dzieci zaczęły p łakać .

Chociaż rew iz ja  n ie  da ła  żadnego 
w y n ik u  poza skonfiskow aniem  ze­
szytów  oraz  zbioru  now el A m icisa, 
lokal szkoły został o p ieczętow a­
ny. W szystk ie dzieci w ra z  z nauczy  
cielką prow adzono  pod e sk o rtą  
po licji przez u lice  F o u ąu ie re s  le 
L ens do k om isaria tu . P rzep ro w ad za  
jący  „śledztw o" k o m isarz  k rzyczał: 
„w szyscy nauczycie le  polscy w e 
F ra n c ji zostaną  w ypędzeni" .

Dzieci p rze trzy m an o  w  areszcie 
przeszło pó łto re j godziny. N auczy­
cielkę zaś jeszcze dłużej.

C h a rak te ry sty cz n y  d la m etod 
policji fran c u sk ie j by ł fak t, że w  
czasie p rzesłu ch an ia  usiłow ano 
nak ło n ić  nauczycie lkę do z e rw a­
n ia  ze szkolnic tw em  polskim . 
Czyniono to początkow o drogą 
p e rsw az ji w  im ię „asym ilacji"  
dzieci polskich, a  potem  grożąc 
na tychm iastow ym  w ydalen iem  z 
g ran ic  F ran c ji.

PODCZAS 
„DNI MORZA"
♦  piosenki żeglarskie
♦  wycieczki
♦  regaty
Q  D 17—25 czerw ca obchodzone 

są w  całe j Polsce „D ni M orza". 
17 czerw ca W rocław sk i O środek 

S portów  W odnych będzie te ren em  
zb iórk i w szystk ich  sekcji i s to w a­
rzyszeń  żeg larsk ich .

O fic ja ln e  o tw arc ie  „D ni M orza" 
u d o k u m en to w an e  zostan ie przez 
w ciągnięcie n a  m aszt ban d ery . 
D alszy p ro g ram  „D nia" p rzew id u ­
je  żeg larsk ie  p iosenk i w  w y k o n a­
n iu  zespołów  chóra lnyc!v  w y s łu ­
ch an ie  rad iow ego  p r z « ó w ie n ia  
prezesa  LM, kom andora*R Jrbano- 
w icza o raz m a ry n a rsk ą  z^ jp w ę, u -  
rozm aiconą w y stęp am i a rty sty cz­
ny m i sekcji LM  i AZS. P ierw szy  
dzień  zam k n ię ty  zostan ie  tzw . 
„W odnym  ogniskiem ".

P ro g ram  obchodu następnych  
d n i w ypełn iony  zostan ie  przez 
zaw ody sygnalizacy jne, reg a ty  
żeg larsk ie , defilady , pokazy f il­
m ów  m orskich , zw iedzanie p o r­
tó w  w rocław sk ich  o raz w yciecz­
ki s ta tk a m i i m o to rów kam i po 
Odrze.

M iejsk ie  zaK taay  u g ro a m cze  
troszczą się o nasze zieleńce.  
Po w czesnych bra tkach  rozsa­
dza się na k lo inby n o w e  rośli-. • 
ny.  Ob. Jan  Gronowsk i,  opie­
ku jąc  się s k w e r e m  przy  PI. 
Kościuszk i  dokłada starań, aby  
zieleńce n a  t y m  placu yjyglą-  

dały  ja k  najładniej.
F o t o :  Czelny

Naprzód

do III Zlotu

Młodych Bojowników

o Pokój

p a trz  strs- Dziś 6 stron!

Selki PGR-ów
i spó łdz ie ln i prod.
o f rz y m a jq  w  łym roku

telefony
T ^ i lN . Poczt i T eleg ra fó w  p rze -  
1VA prow adza zak ro joną  n a  szero­
ką  ska lę  te lefon izację  wsi. A p ara ty  
te lefoniczne, in sta lo w an e  są w  g ro ­
m adach , P G R -ach , spółdzielniach 
p rodukcy jnych , POM^-ach, SO M -ach 
i T O R -ach , gm innych spółdziel­
n iach  Sam opom ocy C hłopskiej, 
szkołach ro ln iczych itpl 

W bież. roku  p lan  telefonizacji 
w si w zrósł w  po rów nan iu  z ro k iem  i  
ub ieg łym  o 23 proc. N ajw iększa licz i  
ba telefonów  w iejsk ich  za instą lo - j 
w an a  będzie w  w ojew ództw ach ; | 
w arszaw skim , łódzkim  i szczeciń­
skim . . I

Zawody
pływackie

„Sfowa"
n a jc iekaw szą  

atrakc ją  n iedzie li

Cały spo rtow y  W rocław  
spo tyka  się w niedzielę 10-go 
bm. o godz. 10-ej n a  tc rcn ach  
basenu  S tad ionu  O lim pijsk ie 
go, gdzie odbędą się zaw ody 
p ływ ack ie  o n ag rody  p rze ­
chodnie „S łow a Polskiego". 
Im p reza  ta  odbędzie się pod 
hasłem  uczczenia I I I  Ś w iato ­
wego Z loiu M łodych B o jow ­
ników  o P okój w  B erlin ie.

L iczne sekcje  p ływ ackie 
naszego m iasta  zgłosiły sw ój 
udział w  zaw odach, p ragnąc  
w  ten  sposób zadokum en to ­
w ać sw ą so lidarność ze 
w szystk im i bo jow nikam i o 
pokój n a  św iecie. Z aw ody 
zap o w iad a ją  się niezw ykle 
in teresu jąco , gdyż n a  s ta r ­
cie u jrzy m y  ca łą  elftę p ły ­
w aków  w rocław skich .

Zw ycięskie d rużyny  o trzy ­
m ają  pu ch ary  przechodnie 
„Słow a", zaś n a jlep s i zaw od­
nicy — dyplom y honorow e.

Rok VI. N r 158 <1S54> 
W y d a n i e  A B C

Sobota, dn ia  9 czerw ca 1951 r- Dziś 6 str.
C ena 15 groszy

Polskie
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W  świetle dnia

Boją się głosu
narodu francuskiego
W Y N IK I w yborów  w łoskich  

p o dzia ła ły  n a  a m e ry k a ń ­
skich im p eria lis tó w  ja k  k u ­

beł z im nej w ody. W brew  ich ocze­
k iw an iom  C h a d ec ja 'w ło sk a  s tra c i­
ła  ja k  do tychczas p o nad  pó łto ra  
m iliona głosów. N aród  w łoski w y ­
pow iedział się przeciw ko  polityce 
w o jny  i nędzy  u p ra w ia n e j przez 
de g asp e riań sk ą  klikę.

Za n iesp e łn a  10 dn i do u rn  w y ­
borczych pójdzie  n a ró d  francusk i. 
A m ery k ań scy  im peria liśc i i ich słu  
Kusi fran cu scy  w szelk ich  d o k ład a ­
ją  s ta ra ń , by n ie  p ow tó rzy ła  się h i­
s to ria  w yborów  w łoskich . Z łodz ie j­
sk a  o rd y n ac ja  w yborcza  pom óc m a 
re a k c ji fran c u sk ie j w  zdobyciu 
w iększości m an d a tó w  w  przyszłym  
Z grom adzen iu  N arodow ym . Ale 
m a n d a ty  t.o n ie  w szystko  — ’m za ­
leży  n a  głosach.

N a a ren e  w alk i w yborczej w y ­
s tą p iły  bo jów ki de G au lle 'a . Za 
c ichą  zgodą w ładz  fran cu sk ich  o r ­
gan izu ją  one n ap ad y  *>a Jol;ale 
F ra n c u sk ie j P a r t ii  K om unistycz­

n e j, n a p a d a ją  n a  działaczy zw iąz­
kow ych  i kom unistycznych , zdzie­
r a ją  afisze kom unistyczne .

W  m niejszych  m iejscow ościach  
bo jów ki g au llistow sk ie  u s iłu ją  
s te rro ry z o w ać  m ieszkańców  i zm u ­
sić ich do g łosow ania n a  listy  k o a ­
licy jne  chadecko  - gau liistow sko- 
soc ja ldcm okratyczne.

K an d y d a t n a  d y k ta to ra  F ra n c ji 
— de G au lle  ob jeżdża sw o ją  aw io- 
n e tk ą  m iasta  F ra n c ji, gdzie w y g ła ­
sza p rzem ów ien ia  naszp ikow ane 
oszczerstw am i pod ad resem  Z w iąz­
k u  R adzieckiego. P ra sa  so c ja ld e­
m o k ra ty czn a  i chad eck a  ro z p ę ta ­
ła  dz iką  n agonkę an ty k o m u n isty cz­
ną.

Z b o jow nikam i g au llistow sk im i 
ściśle w spó łdz iała  policja , k tó ra  
bezczynnie p rz y p a tru je  sle w yczy­
nom  fran c u sk ich  faszystów , n a to ­
m iast a re sz tu je  tych , k tó rzy  p a d a ­
ją, o fia rą  tych  w yczynów .

O sta tn io  aresz to w an y  został ł p o ­
b ity  przez bojów ki se k re ta rz  ge­
n e ra ln y  Z w iązków  Z aw odow ych o- 
k re ł^i perysk iego  — H enaff.

F ra n c u sk a  re a k c ja  sądzi, że p rzy  
pom ocy ty ch  m etod u d a  je j się 
zd ław ić glos n a ro d u  francusk iego . 
P ró żn y  tru d .

M asy ludow e F ra n c ji zdecydo­
w an e  są  zagrodzić d rogę faszyzm o­
w i i w  dn iu  w yborów  ośw iadczą 
sługusom  W aszyngtonu  co sądzą  o 
Ich polityce w ojny  i nę:lzy.

Lida dzień
ruszy
huta „Częstochowa"

(D okończen ie ze  str. 1-ej)
„Z akończyliśm y w  całości m o n ­

taż  p recyzy jnych  u rządzeń  ste rów  
n i c / y  eh s tw ie rd za  inż. S zynd ler z 
„M ostosta lu". Dziś o godzinie 12 
zaczniem y p róbę m echaniczną . P o ­
zostan ie  ty lk o  zakończenie in s ta la  
cji e lek trycznych  i p róba  Ich dzia 
łan ia" .

N aczelny in ży n ie r inw estycji, 
Inż. Szy lak  stw ierdza , że gotow e 
są  ju ż  kadzie  do tra n sp o rto w a n ia  
p ły n n e j sta li, kończy się rów nież 
b udow ę kan a łó w  lejn iczych, k tó re  
należy  ty lk o  jeszcze przesuszyć.

M in is te r T o k arsk i zap y tu je  o 
s ta n  dostaw  u rządzeń  1 m a te ria łó w  
p o trzebnych  jeszcze do u ruchom ię  
n ia  sta low n i.

W szystko zostało w  te rm in ie  do ­
sta rczone — pad a  odpow iedź, w  
k tó re j z a w a rte  są  słow a u zn an ia  
d la  robo tn ików , tech n ik ó w  1 in ży ­
n ie ró w  w ielu  h u t  polskich , dzięki 
k tó ry ch  pom ocy p ow sta je  w span ia  
le rozbu d o w u jąca  się h u ta  w  Czę­
stochow ie.

★
B udow niczow ie now ego, w span ia  

lego ob iek tu  gospodarczego Polski 
L udow ej zakończyli n a rad ę .

O żyw iły się poruszane  elek trycz  
nośc ią  m a rtw e  d o tąd  o lbrzym ie że 
lazn e  k o rp u sy  m aszyn  1 urządzeń . 
Ze sp og lądających  dum nie w n ie ­
bo, lśn iących  czerw ien ią  now ej cc 
gly, ogrom ftych kom inów  b u c h a ­
ją  k łęby  dym u.

Obok tych  kom inów  ro sn ą  now e 
— bud o w an e  d la  p ieców  m arten ó w  
skich, k tó re  będą  u ruchom ione w 
nas tęp n e j fazie.

Potw ornym  zbrodniom

amerykańskich agresorów
naród koreański przeciw staw ia

bezprzykładne bohaterstwo i wolą zwycięstwa
Członkoiuie delegacji polskiej

S Ł O W O  P O L S K U

opowiadają o tym, 
co ir i dzieli uj Korei

Stalinowskq politykę
zapobieżenia wojnie 
i obrony pokoju
popiera ogromna

większość ludności
kuli ziemskiej

„Prawda11

o n iez ło m n e j
woli narodów 
otrzymania pokoju

® W  bież. roku  C e n tra ln e  B iuro  
W ystaw  A rty sty czn y ch  zo rgan izu ­
je  n a  te ren ie  całego k ra ju  okoio 
250 w y staw  w  sta ły ch  sa lach  w y ­
staw ow ych  oraz 150 w y staw  ob ja ­
zdow ych  w e w siach , osadach  i m a 
łych  m iasteczkach .

•  W pierw szym  m iesiącu  w iosen 
riej ak c ji zb iórk i złom u w artość  
zeb ran y ch  odpadków  w yniosła  b li­
sko 3 m il. złotych. N a p ierw sze 
m iejsce  w  zbiórce w ysunęło  się 
w oj. bydgoskie.

CZŁO N K O W IE delegacji polskiej, k tó ra  p rzek aza ła  w alczącej K o ­
re i d a ry  spo łeczeństw a polskiego, poseł M arian  C zerw ińsk i i 

H alina  K rzy w d zian k a  w  rozm ow ie z p rzedstaw ic ie lem  P A P  zobrazo­
w ali po tw orne  zb rodn ie  agresorów  i p o ry w a jącą  b o h a te rsk ą  w a lk ę  
niezłom nego lu d u  K orei, k tó ry  zw ycięsko odp iera  ag res ję  im p eria li­
styczną.

T JO TW O R N E zbrodnie, jak ich  do 
puszczają  się im peria lis ty czn i 

agresorzy , tru d n o  opisać słow am i — 
o św iadczają  członkow ie delegacji 
polsk iej. P rz y k ład em  b a rb a rz y ń ­
skich  m etod  so lda tesk i a m e ry k a ń ­
skie j je s t m iasto .M am po. M iasto  to, 
położone d a leko  od fro n tu , n a d  rz e ­
k ą  Ja iu , b o m b ard o w an e  by ło  w  spe 
c ja ln ie  w y ra fin o w a n y  sposób. Bom  
by  zrzucane z sam olotów , obróciły  w 
gruzy, pozbaw ione w sze lk ieg o , zn a­
czen ia s tra teg icznego  dzieln ice m ie ­
szkaniow e, szkoły i przedszkola , 
szp ita le  i k lin ik i, żłobki, kościoły i 
św ią tyn ie .
M O RDERCY K O B IE T  I D ZIEC I

/C O D Z IE N N IE  obrzu can e  są bom  
bam i i zasypyw ane sa lw am i z 

b ro n i pok ładow ej kob ie ty  i dzieęi, 
ludność z a tru d n io n a  p rzy  pracach  
w  polu , a n a w e t byd ło  i in n e  zw ie­
rz ę ta  dom ow e. W w ie lu  m iastecz­
kach , k tó re  zostały  w  to k u  w alk  
odzyskane przez A rm ię  L udow ą, lu ­
dność opow iadała , żę dow ódcy 
w ojsk  n ap astn iczy ch  jirzed  za ję ­
ciem  m ia s ta  ośw iadczali żo łn ie­
rzom : „m iasto  należeć  będzie  do 
w as przez  3 dni. M ożecie robić, co 
ty lk o  chcecie".

O d u rzan a  alkoholem , p o d b u rza ­
n a  przez dow ódców , rozjuszona sol 
d a te sk a  dopuszczała  się p o tw o r­
nych  o k rucieństw .

W  jed n e j z m iejscow ości sk ręp o ­
w anych  postro n k am i ludzi: kob ie ­
ty , m łodzież i s ta rcó w  zakopano  w 
ziem i po piersi. Z iem ię ubito . L u ­
dzie ci k o n a li przez k ilk a  dn i w 
stra szn y ch  m ęczarn iach . B a rb a ­
rzyńcy  często ćw ia rto w a li sw e o- 
fia ry .

N apastn icy  s to su ją  rów n ież  b roń  
bak terio log iczną . P o d  osłoną nocy 
po d p ły w ają  do brzegów  północnej 
K orei s ta tk i am ery k ań sk ie  i z rzu ­
ca ją  w  m orze zarażone szczury. 
Szczury  p ły n ą  do ląd u . P rzenoszą  
zarazę. C ofa jące  się w o jsk a  ag re ­
sorów  z a tru w a ją  i z a ra ż a ją  b a k ­
te r ia m i studn ie.

KA ŻD Y  ŻO ŁN IER Z NA FRO N C IE 
— TO  BO H A TER 

P \E L E G A C I polscy  rozm aw iali z 
dz ies ią tk am i m ężczyzn i k o ­

b iet, w alczących n a  froncie.
S łow a w alczących  p rzepo jone są 

g łęboką m iłością do ojczyzny i  w ia ­
r ą  w  o sta teczne  zw ycięstw o. O n a ­
pastn ikach ' żaden  żołn ierz n ie  po ­
t r a f i  m ów ić inaczej, ja k  z uczuciem  
nienayriści i odrazy.

D uch bojow y z n a jd u je  sw ój w y ­
ra z  w  niezliczonych, p e łnych  n ie ­
spo tykanego  m ęstw a  czynach.

IN TER W EN C I PON O SZĄ  
OGROM NE STRA TY

N A drogach  K orei, n a  polach  i w  
la sach  w idać  ty siące  rozb itych  

am ery k ań sk ich  czołgów, sam ocho­
dów  i dział, w iele  s trąco n y ch  s a ­
m olotów .

W pew nej okolicy delegacja  poi 
ska  w idzia ła  ciągnące  się n a  p rze ­
s trzen i 10 k ilo m etró w  m asy  znisz­
czonego sp rzę tu  am erykańsk iego .

N a zapleczu w o jsk  im p eria lis ty ­
cznych d z ia ła ją  niezliczone oddzia­
ły p a rty zan tó w . O ddziały  te  n isz­
czą t ra n sp o r t  w roga, w ysad za ją  
m osty, a ta k u ją  p o ste ru n k i i garn i 
zony.

BO H A TERSTW O  
LU D N O ŚCI C Y W ILN EJ

G łębokie w rażen ie  w y w arła  na  
członkach delegacji polsk iej p o sta ­
w a cyw ilnej ludnośc i K orei. Cały 
k ra j, sta rcy , kob ie ty  i dzieci p racu  
ją  d la  fro n tu . C ałe zak ład y  p racy  
przen iesiono  pod ziem ię.

Na ap e l rzucony  przez K im  I r-  
Sena, ab y  obsiać k ażdy  sk raw ek  
ziem i, cała  ludność  w ie jsk a  odpo­
w iedziała  o fia rn ą  p racą . N ie pozo­
staw iono  an i jednego  h e k ta ra  od­
łogiem .

D elegacja  po lska  by ła  św iad ­
kiem , ja k  podczas trzech  nalo tów  
te rro ry sty cz n y ch  n a  m iasto , k tó re  
zw iedzała , dzieci uczyły  się w 
szkołach u k ry ty ch  pod ziem ią, w  
p a r tii  odbyw ało  się szkolenie p a r ­
ty jn e , n iep rzerw an ie  p racow ano  w  
zak ład ach  i in s ty tu c jach  rozm iesz­
czonych w  schronach..

W śród w ie lu  sp o tkanych  lu ­
dzi, z k tó ry m i rozm aw iali polscy 
delegaci n ie  było an i jednego, k tó ­
ryby  n ie  m ów i! z zapałem , że w al 
kę  trzeba  prow adzić do zw ycięskie 
go końca.

T> Z IE N N IK  „P raw d a"  w  a r ty k u -  
"  le w stęp n y m  p t. „N iezłom na 

w ola narodów  u trz y m a n ia  pokoju" 
stw ierdza , że coraz  to now e m ilio ­
n y  ludzi p rzy stęp u ją  do k am p an ii 
n a  rzecz p odp isan ia  p a k tu  pokoju  
m iędzy p ięc iom a w ielk im i m o ca r­
stw am i.

W C hińsk iej R epublice  L udow ej 
pod apelem  Ś w iatow ej R ady P ok o ­
ju  złożyło podpisy  p rzesz ło  246 m i­
lionów  osób. W Polsce, Czechosło­
w acji, B u łgarii, R um unii, n a  W ę­
grzech, w  A lban ii pod A pelem  
Św iatow ej R ad y  P o k o ju  złożyły 
podpisy dziesią tk i m ilionów  ludzi. 
N arody  tych  k ra jó w  jednom yśln ie  
w y s tę p u jąc  w  ob ron ie pokoju , 
w zm agają  sw ą w a lk ę  o pom yśl­
ne zrealizow anie p lan ó w  pokojow e­
go, socjalistycznego b udow nictw a.

R eferen d u m  L udow e w  N iem iec­
k iej R epublice D em okratycznej 
p rzekszta łc iło  się w  p o tężną  dem on 
s tra c ję  w oli poko ju  n a ro d u  n ie ­
m ieckiego. P o n ad  99 proc. lu d n o ś­
ci w zięło u dzia ł w  głosow aniu. 
Około 96 proc. b io rący ch  udz ia ł w  
re fe re n d u m  odpow iedziało  „ ta k “ n a  
py tan ie : „Czy w ypow iadasz  się
przeciw ko  rem ilita ry z a c ji N iem iec 
i za zaw arciem  tr a k ta tu  pokojow e­
go z N iem cam i jeszcze w  roku  
1951?"

W e W łoszech, F ra n c ji, A nglii i 
w ie lu  in nych  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z ­
nych, m im o o k ru tn y ch  rep re s ji, co 
raz  w ięcej p ro sty ch  ludzi p rzy stę ­
p u je  do ru ch u  w  obron ie  pokoju. 
W S tan ach  Z jednoczonych i A nglii 
m asy  ludow e dom agają  się położe­
n ia  k re su  bandy ck ie j w o jn ie  w  K o­
rei i zaw arc ia  tra k ta tó w  pokojo­
w ych z N iem cam i i Japon ią .

L udy  k ra jó w  ko lon ia lnych  i za ­
leżnych .co raz  ak ty w n ie j w y s tę p u ją  
p rzeciw ko  uciskow i im p eria lis ty cz­
nem u, y/Slcząc o n iezależność n a ro  
dow ą, o pokój i dem okrację .

T rw a łą  i n iew zruszoną osto ją  sił 
pokoju  — pisze „ P raw d a"  — jes t 
Zw iązek R adziecki, s to jący  n a  czele 
w ielk iego obozu d em o k rac ji i socja 
llzm u. S ta lin o w sk ą  po litykę  zap o ­
b ieżen ia  w o jn ie  i obrony  pokoju , 
politykę p rzy jaźn i i w spó łp racy  
m iędzy n a ro d am i konsek w en tn ie  
p row adzoną przez Z w iązek R a ­
dziecki pop iera  ogrom na w iększość 
ludności k u li ziem skie j. B ojow nicy 
o pokój w ie rzą  n iez łom nie  w  zw y ­
cięstw o sw ej w ie lk ie j i słusznej 
sp raw y.

M iłu jące  pokój n a ro d y  — kończy 
„P raw d a"  — p iln ie  śledzą zakusy 
podżegaczy w o jen n y ch  i co raz  b a r ­
dziej zdecydow anie u jm u ją  sp raw ę 
u trzy m an ia  pokoju  w  sw e ręce.

CUDÓW  b o h a te rs tw a  do k azu ją  
p racow nicy  tra n sp o r tu . P od  og 

n iem  sam olo tów  n iep rzy jac ie lsk ich  
dow ożą oni tra n sp o r ty  d la  fron tu .

N iezw ykłe m ęstw o w yk azu je  
rów nież  m łodzież K orei.

L udzie  w alczącej K orei w  ro z ­
m ow ach z de leg ac ją  p o lską  z n a ­
c isk iem  m ów ili o tym , że d odaje  im  
o tuchy  ro sn ąca  z dn ia  n a  dzień  si 
la  obozu pokoju . M ów ili nam , że 
z d a ją  sobie sp raw ę, iż ich w a lk a  
o ocalen ie  k ra ju  je s t rów nocześnie 
w a lk ą  o zw ycięstw o sił pokoju  
n ad  silam i w o jny  i zbrodni.

K IM  IR -SE N  PO ZD RA W IA  
NARÓD PO L S K I

W  BA R BA R ZY Ń SK O  zniszczo­
ny m  P h en ian ie , k tó rego  n ie ­

u straszo n a  lu dność  n ie  p rzery w a 
an i n a  chw ilę  p racy , gdzie d z ia ła ją  
in s ty tu c je  i urzędy , czynna je s t 
poczta i rozgłośnia  rad io w a, gdzie 
m ieści się K o m ite t C e n tra ln y  K o­
re a ń sk ie j P a r t ii  P racy , d e legacja  
polska zosta ła  p rzy ję ta  przez w o­

dza n a ro d u  ko reańsk iego  —  K im  
Ir-S en a .

O d tego w span ia łego  człow ieka 
b ije  g łęboka w ia ra  w  zw ycię­
stw o.

K im  Ir-S e n  p rosił nas w  im ien iu  
n a ro d u  k o reańsk iego  i sw oim  I 
w łasnym  o p rzekazan ie  gorących 
pozdrow ień  ca łem u  narodow i p o l­
sk iem u.

LUD K O R EI
KO C H A  PO L S K Ę  LUDOW Ą 

I J E J  PREZY D EN TA
M a rian  C zerw ińsk i i H alina  

K rzyw dzianka ze W zruszeniem  m ó­
w ili o m iłości ja k ą  n a ró d  k o re a ń ­
ski żyw i do P o lsk i L udow ej. Nie 
zdarzy ło  się, aby m ężczyzna lub 
kob ie ta , z k tó rą  ro zm aw iali nie w ie 
dzieli k to  to  je s t B olesław  B ieru t.

K oreańczycy  w iedzą  b ardzo  d u -

Krótkie wiadomości
Z kraju ® Do W arszaw y p rzyby ła  na  za­

proszen ie  L igi K ob ie t 10-osobow a 
d elegacja  k ob ie t zrzeszonych w  
N iem ieck im  Z w iązku  K obiet D e­
m okratycznych .

Z e  świata
^  In flac ja  zw iększa się w e F ra n  

cji n ieu stan n ie . Ja k  w yn ika  z o sta t 
n iego b ilansu  b a n k u  francusk iego , 
obieg bankno tów  w zrósł znow u o 
50.690 m ilionów , dochodząc do r e ­
kordow ej cyfry  1.632.018 m ilionów  
fran k ó w , czyli o 894 m ilia rd y  w ię­
cej n iż w  m a ju  1947 r.

to  o Polsce, w iedzą  o odbudow ie 
W arszaw y, w iedzą o P lan ie  6 -le t-  
n im . D elegacje  załóg poszczegól­
nych  fab ry k , p rosiły  o p rzekazan ie 
pozdrow ień  P rezy d en to w i B ie ru to ­
w i i ca łem u naro d o w i polskiem u.

N iezm iern ie  gorąco  dziękow ano 
za przyw iezione dary , szczególnie 
za leki, i środk i sa n ita rn e .

„P obijem y w rogów  pokoju . Nic 
zaw iedziem y w as“ — ta k  m ó­
w ili bohate rscy  żołn ierze n ie ­
zw yciężonego n a ro d u  k o re a ń ­
skiego.

Bułgaria usuwa
z e  sw oich granic
titowskieio„dyplomatę" 
-szpiega i dywersanta

S a /ia  9. 6.

D N IA  6 czerw ca M in isterstw o  
S p ra w  Z agran icznych  B u łg a r­

skie j R epub lik i L udow ej p rz e k a ­
zało am basadzie  jugosłow iańsk ie j 
w  Sofii no tę , w  k tó re j zaw iad a­
m ia, iż rząd  B u łg arsk ie j R epublik i 
L udow ej uw aża  jugosłow iańsk iego  
a tta c h e  w ojskow ego w  Sofii m ajo ra  
K o sta  U grica za „p ersona non  g ra ­
ta "  i uprzedza  am b asad ę  jugosło­
w iań sk ą  w  Sofii, iż U grica w in ien  
opuścić B u łg arię  w  ciągu 48 go­
dzin.

D ecyzja pow yższa spow odow ana 
zosta ła  tym , że U grica by ł k ie ro w ­
n ik iem  i o rg an iza to rem  ak c ji szpie 
gow skiej i d y w ersy jn e j w B ułgarii, 
ja k  np. w ysadzen ia  w  pow ietrze 
zak ładów  przem ysłow ych  im ien ia 
M ilew a, w  w y n ik u  czego zginęło 
je d e n a s tu  ro b o tn ik ó w  b u łg arsk ich

Kombinat syntezy chemicznej
p o w s ta je  na Z iem iach  O d z y s k a n y c h

(D okończen ie  ze str. 1-e]) 
m ującego  w iele  k ilom etrów  kw . 
pow ierzchn i — to  odbudow a se tek  
zniszczonych b u d y n k ó w  o łącznej 
k u b a tu rz e  b lisko  2 m ilionów  m. 
sześć., to  m on taż  ok. 10 tys. ton  
now oczesnej a p a ra tu ry  w  pierw szej 
ty lk o  fazie  robót, to  odbudow a i 
b udow a osiedli m ieszkan iow ych , to 
procesy  technologiczne, k tó ry ch  o- 
p an o w an ie  w ym aga d ługo trw ały ch  
i żm udnych  p rac  lab o ra to ry jn y ch .

N ajb a rd z ie j zaaw an so w an a  je s t 
budow a w ielk ie j fa b ry k i n aw o ­
zów  azotow ych, k tó ra  p rodukow ać 
będzie n ie  ty lk o  znane ju ż  n aw o ­
zy, ja k  sa le trzak , ale rów nież  sa le ­
tr ę  am onow ą, o trzy m y w an ą  dotych 
czas jed y n ie  z im p o rtu  i n ieznane 
w  ogóle w  Polsce tzw . p łynne n a ­
wozy, znaczn ie  tańsze, ró w n ie  w y­
dajne , a p rzy  ty m  ła tw e  w  użyciu. 
D ecydujące  znaczenie d la  budow y 
fab ry k i azotow ej m a ją  dostaw y  u - 
rządzeń  ze Z w iązku  R adzieckiego.

Ju ż  w  p ierw szym  etap ie , t.zn. w  
k o ńcu  1953 r. p ro d u k c ja  fab ry k i a -  
zotow ej będzie  k ilk a k ro tn ie  w ięk ­
sza od dzisie jszej p ro d u k c ji n a j ­
w iększej w  k ra ju  fab ry k i w  Mości 
cach.

b y ł y  Śl u s a r z  
K IER O W N IK IE M  BUDOW Y

\ V ? TY CH  sam ych  M ościcach 
p raco w ał jak o  ślusarz, n i­

czym  w  czasach  p rzed w rześn io - 
w ych n ie  w yróżn iony , syn  robo tn i 
k a  kolejow ego Ignacy  Lis.

P rz y  pow ojennej odbudow ie 
ty ch  zak ładów  zw rócił on uw agę 
sw ym  ta le n te m  o rgan izacy jn y m  i 
szybko aw ansow ał, ko le jno  opano 
w u je  tech n ik ę  p racy  poszczegól­
nych  działów  w ielk ich  zak ładów  
przem ysłow ych.

W  w ypróbow anych  ręk ach  Igna  
cego L isa, odznaczonego o rd erem  
„S z tan d a r P ra cy "  kl. I znalaz ła  się 
w  1949 r. sp raw a budow y g igan ty  
cznych zak ładów  azotow ych w  K ę 
dzierzynie.

Po ukończeniu  k u rsu  d la  d y rek  
to rów  przem ysłu  chem icznego prze 
szedł on n a  stanow isko  naczelnego 
d y re k to ra  k o m binatu . P ra ce  te 
rozpoczął od p og łęb ian ia  znajom o 
ści chem ii, ucząc się z robociar- 
sk im  uporem , k o rzy sta jąc  z pomo 
cy inżyn ierów  - chem ików  z a tru d ­
n ionych  w K ędzierzynie.

T ak i sam  zapał, z ja k im  dyr. 
L is k ie ru je  całością  budow y — ce 
chu je  o lb rzym ią  w iększość załogi, 
złożonej przew ażn ie  z okolicznej 
ludności au toch ton icznej.
FA BR Y K A  PRO D U K TÓ W  TŁUSZ 
CZOW YCH I FA BR Y K A  R O Z­

PU SZC ZA LN IK Ó W

P OZA fab ry k ą  naw ozów  sz tu ­
cznych, budow ana je s t ró w ­

nież fa b ry k a  p ro d u k tó w  tłuszczo-

w ych , k tó ra  p ro dukow ać będzie 
d rogą  syn tezy  kw asy  tłuszczow e, 
o trzy m y w an e  dotychczas z tłu sz ­
czów zw ierzęcych. Tu, z syn te tycz 
nego kw asu  tłuszczow ego, po raz 
p ierw szy  w  Polsce w y rab iać  b ę ­
dziem y spec ja ln e  śro d k i do p ran ia , 
n ieszkodliw e d la  jakości i b arw y  
tk a n in  w ełn ianych  i jedw abnych .

T rzeci w ie lk i zak ład  — w chodzą 
cy w  sk ład  k o m b in a tu  kędzierzyń  
skiego — to  fab ry k a  rozpuszczaln i 
ków  do fa rb  i lak ie ró w  oraz  zm ięk 
czaczy m as p lastycznych  i gum y.

W jed n y m  z zak ładów  kom bina 
tu  rozpoczęto już  p ró b n ą  p ro d u k ­
cję  w osku syntetycznego, k tó ra  ■— 
w  pełn i rozw in ię ta  — uniezależni 
n as w  przyszłości od kosztow nego 
im p o rtu  z k ra jó w  k ap ita lis ty cz ­
nych.

Pod koniec 1953 r. pe łn ą  p a rą  ru  
szą zak łady  azotow e, a  w  n a s tę p ­
nych e tap ach  — dalsze zak łady  
w znoszonego n a  Z iem iach O dzyska 
nych  g igan ta  chem ii — drugiego 
polskiego przem ysłu  narodow ego.

G w idon  M iklaszewski

Nasza Jadzia
— M oże panie to za in te resu ­

je, że ju tro  będę m ia ł odczyt 
w  O bserw a torium  A s tro n o ­
m ic zn y m  o p lam ach  na słońcu!

— Ś w ie tn ie , panie pro feso­
rze! To m oże pan zn a  ja k iś  
środek  na piegi?

Przepisy
d la  ud ających  się
na wczasy
do m ie jscow ośc i  
p o g ra n ic z n y c h

(D okończenie ze s tr . 1-ej)
trzyć  się w w ażny  dokum ent, 
s tw ie rd za jący  tożsam ość, zaśw iad ­
czenie zak ładu  pracy , lu b  zak ładu  
naukow ego (jeśli uczący się nigdzie 
n ie  p racu je  zaw odow o) oraz k a r tę  
m eldunkow ą (dla osób pow yżej la t 
16). M ieszkańcy w si p row adzący  go 
sp o d a rs tw a  indyw idualne , pow inni 
zaopatrzyć  się  w  zaśw iadczen ia  
ZSCh.

Z aśw iadczen ia  te  pow inny  zaw ie 
rać  dane  perso n a ln e  w y jeżd ża jące­
go, m ie jsce  dokąd  się u daje , cel w y  
jazd u  i czas pobyfu. Po pow rocie 
należy  zaśw iadczenie zw rócić in s ty ­
tucji, k tó ra  je  w ydała.

D la w czasow iczów , poza dok u ­
m entem  tożsam ości, w y sta rcza  skie 
row an ie  F unduszu  W czasów  P ra co ­
w niczych, po tw ierdzone pieczęcią 
ośrodka FW P, w  k tó ry m  p rzeb y w a­
ją . Osoby, sk ie row ane przez U zdro­
w iska  P o lsk ie  lub  M in isterstw o  
Z drow ia  pow inny posiadać zaśw iad 
czenia. op ieczętow ane przez d y re k ­
cję uzdrow iska , w  k tó ry m  przeby­
w ają .

M  ALEŻY pam ię tać  c  obow iąz- 
* ’  ku  za ła tw ien ia  form alności 

m eldunkow ych  w  ciągu 24 godzin 
po p rzybyciu  na  m iejsce. Osoby 
p rzebyw ające  w  dom ach w czaso­
w ych, sanato riach , dom ach leczn i­
czo -  p ro filak tycznych , sch ro n i­
skach  tu rystycznych  — dokonu ją  
czynności zam eldow ania poprzez 
k ierow nic tw o  dom u.

O bow iązek zam eldow ania n ie  do 
tyczy osób. k tó ry ch  cżas pobytu  w  
s tre fie  n adgran icznej nie p rzek ra  
cza 24 godzin od chw ili przybycia 
do m iejscow ości, określonej w  za­
św iadczeniu.

W szystkie w ym ien ione d o k u ­
m en ty  naieży  m ieć s ta le  p rzy  so­
bie i okazyw ać je  n a  żądan ie o r­
ganów  W O P (nie dotyczy to dzie­
ci do la t 13).

D ow odem  tożsam ości je s t w ażna 
i zaopatrzona w fo tog rafię  leg ity ­
m acja  służbow a, zw iązkow a lub  le 
g ity m acja  in s ty tu c ji społecznych 
czy zak ładów  naukow ych , ja k  rów  
n ież tym czasow y dow ód tożsam o­
ści.

Do przebyw ania  w  s tre fie  n a d ­
g ran icznej u p raw n ione są ponad to  
osoby, p osiadające  specja lne  k s ią ­
żeczki tu ry sty czn e  w y dane przez 
Z arząd  G łów ny bądź Z arządy  O - 
kregow e PTK .

Jeśli chodzi o  kolonie, obozy 1 
w ycieczki zbiorow e, to  z a in te re jo -  
w an e  in s ty tu c je  p osiadają  odpo­
w iednie  in s tru k c je  w  ja k i sposób 
za ła tw iać  form alności, dotyczące 
g rupow ych  w yjazdów  i poby tu  w  
s tre fie  n adgran icznej.

W szyscy czasow o p rzebyw ający  
w  s tre fie  nadg ran iczn e j pow inni 
stosow ać się do obow iązujących w 
d an e j m iejscow ości przepisów . Po 
ru szan ie  się w  stre f ie  nad g ran lcz- 
h e j w  porze dziennej może się od 
byw ać w  g ran icach  re jonu , określo  
nego w  zaśw iadczeniu . Poruszan ie  
się n a to m iast w  pasie 2 km od II 
nii g ran icznej, odbyw ać się może 
ty lko  w re jo n ach  w yznaczonych I 
podanych  do w iadom ości poprzez 
ogłoszenia n a  danym  teren ie .

W porze nocnej dozw olone je s t 
poruszan ie  się w  s tre fie  n a d g ra n i­
cznej w yłącznie w  ob ręb ie  osiadli.

P osiad an ie  ap a ra tó w  fotograficz 
nych i fo tografow anie  je s t dozw o­
lone, z w y ją tk iem  tych  obiektów , 
k tó rych  dotyczy zakaz fo tografow a 
nia, a w ięc: ob iek tów  w ojskow ych, 
u rządzeń  gran icznych , k o m u n ik a ­
cyjnych , przem ysłow ych.

O bow iązek p osiadan ia  dokum en­
tów , zw iązanych z pobytom  w  stre  
fie nadgran iczn e j, dotyczy rów nież 
tych  osób, k tó re  p rzeb y w ają  na  w y 
poczynku n ie  w  s tre fie  n adgran icz  
nej, ale zam ierza ją  udać  się do te j 
strefy .

Osoby n iep racu jące , k tó re  zam ie 
rz a ją  ud ać  się do s tre fy  riadgrani 
cznej w  celach  w ypoczynkow y, h, 
obow iązane są posiadać zezw olenie 
na  w yjazd , w ydane przez P re zy ­
d ium  R ady  N arodow ej w łaściw ej 
d la  m iejsca  ich  zam ieszkania.
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już wie jak trzeba budouyać Socjalizm

SŁOW O P O L S K I* ' S fr. S

Obrazki Dolnośląskie

i c h  40( T  
i ona ledna
O N A  —  to Leokadia  Kozłów na, 

re fe re n tk a  pracy i p łacy b u ­
ra  O dcinka N r  1 p rzy  1*B Z  P O  w  
Szczaw nie  Z d ro ju  ( ul. K ościuszki 
n r  18), pow iat W ałbrzych . Ic h  1,00 
— to m urarze, cieśle , sto larze, je ­
d n y m  słow em  załoga tego przed ­
siębiorstw a.

O na  —  to m ieszka n ka  W rocła­
w ia, k tó ra  ty lko  od czasu  do czasu  
raczy  s ę zjaw iać na  w a łbrzysk im  
padole ,aby bróchę pourzędow ać w  
sw oim  biurze.

Oni —  poza sw oją  pracą zaw o­
dową trudn ią  się czekaniem  na  
w yż. w ym ien ioną  obyw atelkę. Cze­
ka ją  zresztą  nie ty lko  na nią. Cze 
k o ją  np. tygodniam i na sw ó j zasi­
łek chorobowy, gdyż pani Leoka­
dia schowała odnośne a sy g n a ly  do 
torebki i na śm ierć o n ich  zapom ­
niała (to rebka  je s t  bardzo głębo­
k a ) . C zeka ją  po k ilka  m iesięcy na 
w y p ła tę  różn icy i w yrów nan ia  w  
w y n ik u  niedbałego i niechlu jnego  
obliczenia lis t p łacy i l .s t zaliczko  
w y  eh,. C zeka ją  na  zała tw ienie se t­
k i  podobnych spraw .

T rzeba powiedzieć, że pon iektó ­
rych, co zapa lczyw szych  robotn i­
ków  tzw . nagła krew  zalewa. L u ­
dzie ci nie chcą zrozum ieć, że pani 
L eokadia  (k tó ra  osta tecznie w  wol 
n ych  chw ilach zn a jd u je  jed n a k  tro 
chę czasu, żeby za jąć  się spraw a­
m i b iura) zas łu g u je  w pełn i na  
uznanie  ,praw ie na medal. Bo opu­
ścić przez niecałe 6 m  esięcy peł­
ne 2S dni pracy, nie licząc w ielo­
godzinnych spóźnień i nie ponieść 
z tego ty tu łu  żadnych  konsek­
w encji, to nie lada sz tu ka .

W yn ika  z tego, że panią  Leoka  
d ę. należy racze j podziw iać. Po­
dobnie ja k  k iero w n ika  a dm in istra  
cyjnego  biura i ja k  personalnego  
z  D yrekc ji W rocław skie j, ob. C rer  
niejew icza . P odziw iać , że nie w i­
dzą  w yczynów  pani Leokadii. Po­
dziw iać, że ig n o ru ją  kom pletn ie  
u staw ę o so c ja lis tyczn e j dyscyp li­
nie pracy.. I  w y ra zy  naszego po­
dziw u głośno n in ie jszy m  pod w ska  
za n y m  adresem  przesy ła m y.

J . Ś W  I T A L S K I

- SO C JA LISTY C ZN Y  STO SU N EK
DO N A U K I

O IO T R  M ŁY Ń C ZY K  je s t  ucz-
*■ niem  k lasy  V II. Uczy się chę 

tn ie, na  lekcjach  sk up ia  uw agę na 
om aw iauym  przedm iocie, u m ie ję t­
nie no tu je  sobie n ajw ażn ie jsze  rze 
czy, s ta ra n n ie  i system atyczn ie  od 
ra b ia  zad an ia  domowe, dużo czyta 
i d latego  je s t  n a jlepszym  uczniem 
klasy.

M łyńczyk p rzodu je  i innych po­
ciąga za  sobą. N ależy  do te j g ru ­
py, k tó rzy  w klasie w y tw a rz a ją  
a tm o sfe rę  w y trw ałego  w ysiłku i 
en tuzjazm u . W zespole sam opom o­
cy koleżeńskiej czynnie pom aga 
słabszym  kolegom. N ależący do je ­
go zespołu kolega Nocko popraw ił 
sobie zly stopień  z m atem aty k i i 
obecnie należy  do g ru p y  uczniów 
przodujących .

Ja k o  h a rce rz  i członek R ady 
D rużyny, M łyńczyk, je s t  o rgan iza  
torem  kolektyw nej w alki w szkole
0 likw idację  s topn i n iedosta tecz­
nych. N a n a ra d a c h  produkcyjnych  
je s t  rzecznikiem  osobistej odpowie 
dzialności uczniów p rzodujących  za 
postępy  w nauce kolegów, z k tó ry ­
mi w sp ó łp racu ją  w zespołach.

Przodow nik n auk i, uczeń szkol­
ny, k tó ry  m a soc ja lis tyczny  sto su ­
nek do p racy  szkolnej i do kole­
gów —  je s t  coraz pow szechniej­
szym zjaw iskiem  w szkole n r  48.

D rogą M łyńczyka id ą : E w a K ar 
w ow ska, Anrra B enedykt, R yszard  
Szczęsnowicz, M ałka Z ilbesztejn , 
Leokadia Ju d a , k tó ra  z okazji Mię 
dzynarodow ego D nia  D ziecka b ra ­
ła  udział w raz  z de legacją  dzieci 

i z całej Polski w przy jęc iu  u P re ­
m iera  C yrankiew icza —  i wielu 
innych uczniów i uczennic s t a r ­
szych i m łodszych k las.

W ZO REM  PIO N IE R Ó W  
I K O M SO M O LCÓ W

S P Ó Ł Z A  W O D N IC  T  W O so-
W  c ja lis tyczn e  to ko m u n is tycz­
na m etoda  budowania socja lizm u  
g łosi c y ta t  z dzieł S ta lin a  n a  ol­
brzym im  tran sp a ren c ie , rozpiętym  
n a  głów nej ścianie. Poniżej w idnie 
j ą  tab lice w spółzaw odnictw a mię- 
dzyklasow ego w uzyskaniu  ja k  naj 
wyższej frek w en c ji, w n a jła d n ie j­
szym udekorow aniu  k las, w o p ra ­
cow aniu gazetek  ściennych, współ 
z-a wodnic tw a m iędzyzespołowego ze 
społów sam opomocy koleżeńskiej w 
likw idacji stopni n iedosta tecznych. 
**Cele, do k tó rych  zm ierzają  współ 
zaw odniczący, o k reś la ją  zobowiąza 
n ia  długo- j k ró tkofalow e, podej­
m ow ane z okazji św ią t p aństw o­
wych i szkolnych, n a  cześć 1 M aja
1 MDD.

Obecnie, w o sta tn im  m iesiącu 
roku szkolnego, szkoła w ykonuje 
zobow iązania pod ję te  d la  uczczenia 
M iędzynarodow ego D nia D ziecka
—  obniżenia p rocen tu  stopn i niedo 
sta tecznych  z 9 proc., w ykazanych  
w k la sy fik ac ji półrocznej, do trzech 
p rocen t. W  zw iązku z tym  wzmo- 
żono p racę  w zespołach, przedłużo 
no czas opracow yw ania zad ań  do­
m owych w św ietlicy  d la uczniów 
zagrożonych stopn iam i n ied o sta te ­
cznym i i przydzielono im do pomo 
cy nauczycieli lub zdolniejszych ko 
lęgów.

P ierw sze m iejsce we współzawod 
nictw ie o n a jład n ie jsz ą  dekorację  
k lasy  uzyskała  k lasa  V II, k tó ra  
w ykorzysta ła  m otyw y P lanu  6-let- 
niego i pokoju. T rzec iak i podpa­
trzy ły  p racę  n a js ta rsz y c h  kolegów 
i rów nież na  ścianie zaw iesiły ol­
brzym ią czerw oną 6 i hasło „P lan  
6-letn i w ykonam y dobrą n a u k ą '.  
N a innej ścianie, zw anej K ącikiem  
P rz y jaźn i, i lu s t r a c ja  p rzed staw ia  
G eneralissim usa S ta lin a  w śród u- 
śm iechniętych i szczęśliwych dzie­
ci —  a pod tym  n a p is : S ta lin  — 
przy jac ie l młodzieży całoęo św ia- 
t a “ .

W  wielu k lasach  rzu ca  się w 
oczy w ezw anie L enina do młodzie­
ży. —  Uczyć się, uczyć się i jesz 
cze raz  uczyć się!

—  W w alce o w yniki n auczan ia  
i w łaściw ą o rgan izację  życia szkol 
nego nasi nauczyciele i my czer­
piem y z dośw iadczeń Zw iązku R a­
dzieckiego —  stw ie rdza  E w a K ar 
wow ska, uczennica klasy V I, prze 
w odnicząca R ady D rużyny. —  Sto 
su jem y na te ren  .e naszej szkoły 
m etody p racy  pionierów  i kom so­
molców. To je s t praw dziw e źródło 
naszych osiągnięć.

Szkoła Ni- 48 je ś t  dla swoich 
uczniów nie tylko szkołą w całym  te 
go słow a znaczeniu — n>e tylko 
uczy i przez nauczan ie  wychowu­
je  ,ale taKże stw a rza  aczn.om aaj 
dogodn;ejsze w arunki e-pęczenia 
wolnego czasu, rozwoio ta -n tereso  
w ań technicznych i naukow ych, ra 
spoka ja  irh potrzebę zabaw y. W 
św ietlicy, harców ce, w w arsz ta ta ch

ślu sarsk im , s to la rsk im  i in tro lig a­
to rsk im , w  kole am ato ró w  pap iero  
p las ty k i, n a  za jęc iach  chóru i b a ­
le tu  —  szybko i . p rzy jem n ie  upły­
w a czas.

D R O G A  W  PR Z Y SZŁ O ŚĆ

/ ^ J C I E C  P io tra  M łyńczyka uro-
dził się n a  w si k ieleckiej. Od 

8 roku  ż y d a  pracow ai^-n  bogacza 
w iejskiego, potem  w e dw orze. Gdy 
założył rodzinę  i osiadł na  dwu 
m orgach  p iaszczyste j ziemi, m usia ł 
corocznie w yjeżdżać n a  Saksy , aże 
by zarob ić  n a  przeżyw ien ie  rodzi­
ny  przez okres zimowy.

—  Mój ta to  po-znat w szystk ie 
fo rm y  w yzysku k ap ita listycznego  
—  stw ie rd za  z pow agą M łyńczyk.

O becnie ojciec M łyńczyka je s t  
robotnik iem  w  M iejskim  Pogoto­
wiu W odociągow ym  w e W rocła­
w iu, sp raw d za  sieć w odociągow ą i 
s ta n  h y d ran tó w  przeciw pożaro­
wych.

;— T a to  często mówi, że te ra z  do 
p iero  czuje się człowiekiem  —  
stw ierdza  z dum ą i radością  syn.

N ajw ięce j radości sp ra w ia ją
Młyńczykowi jego  dzieci. N a js ta r ­
sza córka uczęszcza do Liceum  Ad 
m in is tracy jn o  -  H andlow ego, n a j ­
młodszy synek —  do przedszkola 
T PD . P io tr  za  p a rę  tygodni p rze j 
dzie do szkoły s to p n ia  licealnego,
a potem  pójdzie n a  w ydział a rch i­
te k tu ry  na  P o litechnice. U rzeczy­
w istn i sw oje m arzen ia  —  będzie
budow ał piękne domy d la  ludzi
p racy .

W szystk ich  kolegów  i koleżanki 
M łyńczyka czeka podobny los. Po 
skończeniu k lasy  V II szkoły N r 48 
pó jd ą  do szkół średn ich , zawodo­
w ych i przem ysłow ych, zdobędą za 
wód i p rzy  w a rsz ta ta c h  p ra c y  bę­
dą budow ać Polskę soc ja lis tyczną , 
ta k  ja k  ją  ju ż  dziś b u d u ją  n a  ła ­
wie szkolnej.

JA N  D ĘB EK

d/ąm&mesfe
T U RECK I d zia łacz  p o s tęp o w y  o b u rza  

się.
— W T u rc ji  n ic  się n ie  ro b i d la  lu d u . 

N ie w znosi s ię  ż a d n y ch  budo w li dla 
św ia ta  p ra c y .

— O, p rz e p ra sz a m  — p ro te s tu je  zw o­
le n n ik  rz ą d u  — o s ta tn io  rz ą d  p rz e z n a ­
czył w ie lk ie  su m y  n a  b u d o w le  d la  św ia 
t a  p ra c y .

— J a k to .M
— Nie cz y ta ł p an , że ro zp o cz y n a  się 

b u d o w a now ych , w sp a n ia ły c h  gm achów  
w ięz ien n y ch . C hy b a  n ie  p rzy p u szcza  
p an , że b ęd ą  w n ic h  sied z ie li k a p i ta l i ­
ści. (zg)

R o zm aw ia ją  dw ie  T u re ry n k l .
— M ój m ąż p o je c h a ł ja k o  „ochotnik** 

n a  K oreę ...
— A m o jego  z a m k n ię to  n a  p ię ć  la t 

do w ięz ien ia ...
— Z a co?
— Bo n ie  ch c ia ł Jech ać  Jako  „o ch o t-  

n ik “  n a  K o reę , (zg)

R ED A K T O R  n a c ze ln y  Jednego  z n o ­
w o jo rsk ich  d z ien n ik ó w  w zyw a sw e­

go w sp ó łp raco w n ik a .
— T e b u d o w le  k o m u n izm u  w Z w iąz­

k u  R ad z ieck im  im p o n u ją  m ilionom . Mu 
s im y  im  coś p rzec iw staw ić . N iech  pan  
n ap isze  coś o w ie lk ich  b u d o w lac h  k a p i­
ta lis ty c z n y c h  w A m ery ce .

Po p o łu d n iu  d z ie n n ik a rz  p rzy n ió sł 
w iadom ość :

„W  S ing -S ing  p o w sta je  o lb rz y m ia  e 
le k tro w n ia . D zięki n ie j będz ie  m ożn j 
zw iększyć  ilość k rz e se ł e le k try c z n y c h  w 
w ięz ien iu  w S ing -S ing  o 1000 p ro c . (zg)

O  EW IEN  cudzo z iem iec  p rz y je ż d ż a  do 
* p ro w in c jo n a ln eg o  m ias ta  w A m e ry ­
ce. T o w arzy szy  m u  d z ie n n ik a rz  a m e ­
ry k a ń s k i.

— U ja k ieg o  k ra w c a  — u b ie ra  się pan
— p y ta  się bogaty  cudzoziem iec  b oga­
tego  b a n k ie ra , k tó re g o  odw iedz ili.

— U n a jlep szeg o  B ross a n d  Co...
Idą  po tem  do ubog iego  w y ro b n ik a .
— K to szył p ań sk ie  u b ra n ie  — p y ta  

go cudzoziem iec .
W yro b n ik  w sk a zu je  na n aszy w k ę .
— U szyte u  B ross an d  Co.
D z ie n n ik a rz  tr iu m fu je .
— W idzi pan , to je s t a m e ry k a ń s k i d o ­

b ro b y t 1 a m e ry k a ń s k a  rów ność ...
— Z a raz ... z a ra z  — d o d a je  w yro b n ik

— a le  to je s t znoszone u b ra n ie , k tó re  
k u p iłe m  u ta n d e c ia rz a . (zg)

List ze  S z c z ecina

Występy
Rosyjskiego 
Teatru
D ram atycznego
"KAT 1 E L K IE  zain teresoioanie w y  
* * wolała zapow iedź p rzyb yc ia  

do Szczecina  zespo łu  R o syjsk iego  
T e a tru  D ram atycznego , k tó ry  da 
na scenie T e a tru  Polskiego dw a­
naście p rzed s ta w ień  w  czasie od 
12 do 2S+ czerw ca. Zespó l ten  zdo­
był ju ż  sobie zasłużone uznan ie  
w śród pub liczności szc zec iń sk ie j, 
któ ra  p a m ię ta  w y s tę p y  tego tea tru  
z ro ku  ubiegłego, a  zw ałszcza  n ie ­
zapom niane p rzedstaw ien ie  „W ro­
gów “ G orkiego.

W  roku  bieżącym  R o sy js k i T ea tr  
D ra m a tyczn y  grać  będzie w  S zc ze ­
c in ie: „Kai now y G a j““ K orn ie  j-  
czuka, w esołą kom edię m uzyczn ą  
O snow ian ieńki „O rdynans S ze l-  
menJcp** —  dotychczas w  Polsce nie 
znaną  s z tu k ę  „W  pew n ym  m ieś­
cie" S o fro n o w a  oraz dwie kom e­
die k la syka  ro sy jsk iego  te a tru  
O stro w sk ieg o : „L a s“ i „In tra tn a
p o s a d a T e a t r  p rzyb yw a  z w łasną  
ork iestrą . R eżysere m  je s t  A . Gle- 
kow.

O lbrzym im  sukcesem  cieszyły  
się rów n\eż w Szczecin ie  dw a w y - 
Stępy SO-osobowego zespołu P ieśni 
i Tańca ArmM R adzieckiej, które  
odbyły K  *statn\* w przepełnio­
n e j publiczności'i tali koncertostypj 
w Z w ią zku  Budcwl& nyck. (f j )

W  A  przedm ieściu  L ub lina  
prow adzone są robo ty  

p rz y  budowie je d n e j z n a jw ię k ­
szych  in w e s ty c ji P la n u  6-le t­
niego  —  fa b r y k i  sam ochodów  
ciężarow ych , k tó re j ob iek ty
p rzem ysłow e będą m ia ły  kuba­
tu rę  dom ów 20-tysięcznego m ia ­
sta .

N a  zd ję c iu :  zm echanizow any  
tra n sp o r t elem entów  budow la­
n ych  (p r z y  obsłudze d źw igu  
p ro d u k c ji radzieck ie j —  g ru p a  
transp o rto w a  J a n a  L ip sk ieg o ).

(F o t. Z a ioadzki)

Witold Zechenter

PIEŚŃ POKOJU
K rw i, łez i g rozy  dość m a  św ia t, 
w o jen n e  p la n y  p odrze  
i zdepce k ażd y  b ru d n y  p a k t 
szy ty  p rzez  p o dże­

gaczy!

P o k o jem  d a le j będzie  lśn ić  
g ran ica  n a m  n a  O drze, 
zet*viem y k rw a w ą  in try g  nić 
sn u tą  p rzez  p o dże­

gaczy!

N asz p a k t z p o k o jem  rośn ie
w ciąż

w szyscy po ję li w l o t  że 
każd a  k o b ie ta , każdy  m ąż 
zw ycięża pod że­

gaczy!

U n ich  w o jen n y  w arczy  g ro t 
i g ra n a t drży  p rzy  b iodrze — 
lecz tr a k to r  nasz. p ióro  i m iot 
pokona podże­

gaczy!
O w ocem  w zejdzie  żyzny znój, 
pokój obrodzi szczodrze!
W słońce gołębi w zięci ró* 
n ad  g robem  podże­

gaczy!

Podróże w terainiejszość Jan Dąbrowski

0  tym co szkodzi,
co jesf zimne a co gorące
i o energii z „niczego"

SŁY SZY M Y  n ie ra z  o z jaw isk ach  szkodliw ych . N arzek am y  n a  
ich sk u tk i, s ta ra m y  się z n im i w alczyć . A le n ie raz  zd arza  się, 
że ow e „szkod liw e" z jaw isk a , g łęb iej p rzestu d io w an e , d a ją  się 

w y k o rzy stać  na  p oży tek  ludzk i.
T ak  by ło  na  p rzy k ład  ze z jaw isk iem  „zg ry zan ia"  k o n ta k tó w  elek ­

try czn y ch  przez p rą d  sta ły . W alcząc z n im , w y k ry to  — ja k  o tym  
n ied aw n o  p isa liśm y  — n o w ą  m eto d ę  ob ró b k i m e ta li e lek tro ero z ją . 

P o d o b n ie  działo  się  ze sp ręża  n iem  p o w ietrza .
W iadom o, że n a  w ie lk ich  w ysokościach  n a d  ziem ią  pow ie trze  

je s t rozrzedzone. O tóż ta k ie  rozrzedzone pow ie trze  n ie  w y sta rcz a ło  
d la n o rm a ln e j p racy  b enzynow ych  siln ik ó w  sam olotów . N a d u ­
żych w ysokościach  trzeb a  je  by ło  w tłaczać  p rzy  . pom ocy sp e c ja l­
n y ch  kom p reso ró w . A le p o w ie trze  na  w sp o m n ia n y ch  w ysokościach  
je s t  n ie  ty lk o  rzadk ie . J e s t  tak że  i zim ne, w  g ó rnych  bow iem  w a r­
s tw ach  a tm o sfe ry  p a n u je  znaczn ie  n iższa te m p e ra tu ra , n iż  n a  po-! 
w ie rzch n i ziem i. I o to o k iz a ło  się, że p o w ie trze  sp rężone p rzez  
k o m p reso r u lega znacznem u  n ag rzan iu .

D la lo tn ik ó w  było  to  z jaw isk o  szkodliw e, bow iem  trz e b a  by ło  
ow o sprężone p o w ie trze  o ch ładzać  p rzy  pom ocy sp e c ja ln y ch  ch łod ­
nic. G dy  je d n a k  zag ad n ien ie  zosta ło  sp ro w ad zo n e  „na ziem ię", okad­
zało  się, że to  co szkodliw e w  p o w ie trzu , m oże być tu  b lisko  n ad  
poziom em  m orza, pożyteczne.

Jak to się dzieje?

Q  K A Z A ŁO  się, że sp rę ż a ją c  pow ie trze , p odnosi się jego  te m p e - 
ra tu rę . S k ąd  to  pochodzi? Sam a en erg ia  m echan iczna , użyta  

do sp ręża n ia  n ie  m og łab y  dać  te j  ilości ciep ła . A  sk ą d  ciepło 
w  z im nym  pow ie trzu ?

O tóż zim ne p o w ie trze  je s t tak że  ciepłe. T o  znaczy zaw ie ra  p ew ­
n e  ilości c iepła.

D aw no ju ż  ro sy jsk i fizyk, Ł om onosow , o d k ry ł, t e  ciep ło  je s t  s ta ­
łym  ru ch em  d ro b n iu tk ic h  cząsteczek m a te rii. Im  szybszy ru ch  —• 
ty m  w yższa te m p e ra tu ra . A le w  tak im  razie , m u si is tn ieć  p u n k t, 
w  k tó ry m  ow ego ru ch u  n ie  m a, p u n k t w  k tó ry m  cia ło  n ie  zaw iera  
zu p e łn ie  ciepła.

P u n k t te n  znaleziono. L eży on o 273 s to p n ie  n iże j zera  w edle 
sk a li C e ls ju sza ,w  k tó re j ow o zero  oznacza te m p e ra tu rę  z am arza ­

n ia  w ody. A  w ięc d la  fizyka, nasze  p o jęc ia  o zim nie, o k reślen ie  
m rozu  — to  w szystko  leży  w g ran icach  d w u s tu  k ilk u d z iesięc iu  
s to p n i ciep ła , d w u s tu k ilk u d z ie s jg c iu  s to p n i pow yżej „abso lu tnego  
zera" .

S tą d  w y n ik a , że n a w e t u z n a n e  p rzez  n a s  z im ne — m roźne —
p o w ie trze  p osiada  duże ilości c iep  ła.

I oto k o n s tru k to rz y , z a s ta n a w ia ją c  się n ad  z jaw isk iem  nag rzew a 
n ia  się p o w ie trza , sp rężonego  w k o m p reso rach  siln ik ó w  lo tn iczych, 
w p ad li na  m yśl, aby  rozp roszone w p o w ie trzu  ciep ło  • w y k orzystać  
p rzy  pom ocy sp ręża n ia . < ,

Gdy chłodnia s łu ły  do ogrzewania

T OTO przy  pom ocy n ie sk o m p lik o w an e g o  u rząd zen ia  m ożna p rzy
pom ocy zim nej w ody  ogrzew ać np. dom  m ieszk a ln y .

J a k  w yg ląda  ta k ie  u rządzen ie?  N ie różni się  ono n ie m a l w ca le  
od zw ykłego  u rząd zen ia  ch łodn i. P rzy  pom ocy pom py, pob iera  się 
z r-e k i, spod lodu, lu b  po p ro s tu  z w odociągu , z im ną w odę. W oda 
ta  p rzep ły w a przez  w ężow nicę, z m ied z ian e j ru ry , um ieszczoną 
w zb io rn ik u  -  p a ro w n ik u  W zb io rn ik u  ty m  z n a jd u je  się ja k iś  sk ro ­
p lony  gaz. C zęsto  używ a się tu  gazu zw anego  „F reo n em " (zw iąznk 
f lu o ru  i tró ic h lo ro m e ta n u ). Jed n o cześn ie  k o m p reso r ciągn ie  ów  
gaz  do d ru g ieg o  zb io rn ik a , zm n ie jsz a jąc  ty m  sam ym  w  p ie rw szy m  
zb io rn ik u  ciśn ien ie . P rz y  m n ie jszy m  ciśn ien iu  gaz sk ro p lo n y  szyb­
ciej „p a ru je" , czyli p rz ek sz ta łc a  się w  gaz, a le  w  ty m  celu pob iera  
sp o rą  ilość Ciepła od p rz e p ły w a ją c e j przez  m ied z ian ą  ru rę  w ody.
1 tak  np . w oda o te m p e ra tu rz e  5° C. p rzep ły w a jąc  p rzez  ru rę , u m ie ­
szczoną w  zb io rn ik u  gdzie p a n u je  te m p e ra tu ra  — 3” C, o d d a je  ty le  
ciep ła , że w y p ły w a jąc  m a ju ż  te m p e ra tu rę  ty lk o  2° C. R eszta  cie­
p ła  zosta ła  p o ch ło n ię ta  przez  p a ro w a n ie  sk rop lonego  „F reo n u " .

Z ko le i k o m p reso r w tłacza  gaz do d rug iego  zb io rn ik a , w y tw a ­
rz a ją c  w n im  c iśn ien ie  3 a tm o sfe r. Pod ty m  ciśn ien iem  gaz sk ra p la  
się znow u, a le  sk ra p la ją c  się, o d d a je  ciep ło  i te m p e ra tu ra  w e w ­
n ą trz  zb io rn ik a  podnosi się  do 70» C. W ysta rczy  w ów czas um ieśc ić  
w  ty m  zb io rn ik u  d ru g ą  w ężow nicę, aby p rzep ły w a jąca  przez n ią  
w o d a  n ag rzew a ła  się i m ogła być o d p ro w ad zan a  zw ykłym i ru ra m i 
do zw yk łe j in s ta la c ji  c e n tra ln e g o  o g rzew an ia .

Oszczędność
T A K I sy s tem  o g rzew an ia  je s t  

n iezw y k le  oszczędny. T rzy  
czw a rte  o trzy m an eg o  ciep ła  b o ­
w iem  pochodzi od zim nej w ody. 
.Pom pa c iep ln a"  na  k ażd y  zu ży ty  

'd lo w a t en e rg ii e lek try czn e j d a je  
:z te ry  razy  ty le  ciepła, ile o trzy m a 
iibyśm y, zuży w a jąc  t ^  en erg ię  bez­
pośredn io  do o g rzew an ia  w  k o tle  
e lek trycznym . P o siad a  jeszcze tę  
zaletę, w  p o ró w n an iu  z in s ta la c ja  
•ni k o tło w y m i cen tra ln eg o  ogrzew a 
lia , że z a jm u je  znacznie m n ie j 
n ie jsc a , n ie  w ym aga w ęgla, n ie  w y 
w arza  dym u, kopcia  itp .

A le to  p ro ste  u rząd zen ie  — w y - 
)row adzone ze szkodliw ego z ja w i-  
k a  ja k  to pow iedzieliśm y na po­

czątku — je s t  w  p ew nej m ierze  
p io n ie rem ". P io n ie re m  w dz ied z i- 

lie  w y d o b y w an ia  energ ii c iep lnej, 
: tó rą  m ożna zaw sze zam ien ić  n a  
■nergię m ech an iczn ą  „z niczego". Z 
■iowietrza. w ody, ziem i.

A to  s taw ia  nas w obec zupełn ie  
iow ych p e rsp ek ty w , k tó ry ch  zasię  
!u dzisia j n ie m ożem y n a w e t w  
irzy b liż en iu  określić.

P ragnien ie . (R y s . Ib is)

JVTA W yb rzeżu  baw iła dele- 
■*" gaeja  film ow ców  czecho­
słow ackich. N a  zdjęciu  gość e 
na  molo w  Sopocie. Od lew ej:  
Jaroslav  Z ro ta l, K orei K o n ­
rad, E w a  Iro u sko va  i O ldrich  
L u kas. (F o to  C A F )

Przodownicy nauki są równie 
cenni jak przodownicy pracy

N A honorow ej tab licy  u w ejśc ia  do szkoły podstaw ow ej N r  48 p rzy  
ul. S ta lin a  w e W rocław iu  w id n ie ją  fo to g ra f ie  przodow ników  

nau k i : p racy  społecznej. W  te j szko le  przodow nicy nauki, uczniowie 
n ie  opuszczający lekcji i w y k a z u ją c y  dobre postępy  w  nauce, udziela­
jący  się chętn ie w życiu społecznym  szkoły, w ykonujący  dodatkow e 
p ra c e  społecznie-użyteczne —  są  t a k  sam o cenieni, ja k  przodow nicy 
p ra c y  w fab ryce .
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Górnicy
z naukowcami
tuymieniają
doświadczenia

w walce 
cykliczność

(Od korespond. z Katowic)

,  v y  K A T O W IC A C H  o dby ła  się 
• ”  n a ra d a  d y sk u sy jn a  gó rn ik ó w  

z udzia łem  czo łow ych  p rzo d o w n i­
ków  p ra c y , ra c jo n a liz a to ró w , k ie ­
row ników  k o p a lń  1 p rzed staw ic ie -  

i  li św ia ta  n a u k i

V;  P o dczas o b ra d  A lfre d  K aw czyk , 
rębacz  z k o p a ln i „B y tom " — in i­
c ja to r  w sp ó łz aw o d n ic tw a  cyk liczne  
go, pod z ie lił s ię  z z e b ra n y m i sw oi- 

. m i  d o ty ch czaso w y m i osiągn ięc iam i 
"-o św ia d c z a ją c  m . in ., że codzienne 
. z am k n ięc ie  cy k lu  p ro d u k c ji  n a  ścia 

n ie  w ęg lo w ej to  n ie  ty lk o  zw iększę 
n ie  w y d a jn o śc i p ra c y , a le  rów nież  
z a g w a ra n to w a n ie  g ó rn ik o m  bez­
p ieczeń s tw a  p ra c y .

N a jc iek aw szy m  m o m en tem  n a  
ra d y  by ło  o m ów ien ie  przez  górni 
k a  J a n a  T y lc a  i sz ty g a ra  T rzosk i 
z  kop. „ D y m itro w "  w yższej fo r ­
m y w sp ó łz aw o d n ic tw a  cyk liczne 
go, p o le g a ją c e j n a  d o sk o n a le j o r ­
g an iz a c ji p racy , o dpow iedn im  do 
borze  ludzi o raz  p e łn y m  w ykorzy  
s ta n iu  dośw iad czeń  p ra c y  K aw - 
czy k a  i F ila k a .f
D zięk i zsy n ch ro n izo w an iu  czynno 

ści, J a n  T ylec  w y k o n u je  2 cykle  
r.a dobę.

O żyw iona d y sk u s ja , w  k tó re j 
w zięło  u d z ia ł k i lk u n a s tu  górników , 
w y k aza ła , że w ieczo ry  d y sk u sy jn e  
p rz y c z y n ia ją  się w  dużej m ierze  do 
zap o zn a n ia  ogółu  p raco w n ik ó w  
p rzem y słu  w ęglow ego z now ym i 
m e to d am i p racy , zw iększającym i 
zn aczn ie  w ydo b y c ie  w ęg la  i p rzy - 

, c zy n ia jący m i się w y d a tn ie  do zn a­
cznych  oszczędności i obn iżen ia  ko 
sz tów  w łasn y ch  p ro d u k c ji, (ip)

Jak balneolodzy ze Szczawna Zdroju

ODKRYLI DNO MORSKIE
na... Śląsku Cieszyńskim

Fantastyczna ilość 140 mg. jodu 
w 1 kilogramie wody 
ze starej studni w Zablociu

SŁOWO POL SKIB

J EDNYM  * n a jw ięk szy ch  o siągn ięć  Z ak ład u  B a lno techn icznego  w  
S zczaw nie Z d ro ju  było w y k ry c ie  ź ródeł m in e ra ln y ch  w  Z ablociu 
n a  Ś ląsk u  C ieszyńsk im . Z a k ła d  B a ln o tech n iczn y  w  Szczaw nie 

Z d ro ju  n ie  ty lk o  o p iek u je  się  z n a n y m i ju ż  ź ród łam i w  ca łe j Po lsce 
—  lecz czyni p o sz u k iw an ia  za n o w y m i źród łam i, k tó ry ch  w  naszym  
k ra ju  je s t  sp o ra  liczba. Z ab łocie  n ie  było znan e  d o tychczas a b s o lu t­
n ie  n ikom u. N ie f ig u ro w ało  w  ż a d n y c h  zes taw ien iach  m iejsc  u zd ro ­
w iskow ych . W yk ry c ie  źródeł w  te j  m iejscow ości n as tą p iło  w  n a s tęp u  
ją c y  sposób:

-----------------------------------------------------— P  EW N EG O  d n ia  d o cen t S chm i-
*■ dow nie  — ów czesnej k ie ro w ­
niczce zak ład u , w p ad ła  w  ręk ę  s ta  
r a  m ap a , n a  k tó re j  uw idoczn ione 
by ły  w szy stk ie  znan e  m iejscow oś­
ci zjisobne w  ź ró d ła  m in era ln e . 

P rz y  n azw ie  Z ab lo tsch  — w id  
n ia ła  d ru g a  n o ta tk a  — z a w a r­
tość 140 m g. Ilość ta  b y ła  w p ro st 
fa n ta s ty c z n a . D la lepszego zrozu 
m ien ia  w ym ow y te j cy fry  w arto  
podać, i S  n a w e t znan e  so lan k i jo 
dow e w  Iw oniczu  n ie  p o sia d a ją  
w ięce j jo d u  w  jed n y m  k ilo g ra ­
m ie w ody  —  niż 4 m g, a Inow ro  
cław  cieszący się  ta k ą  s ła w ą  za 
w ie ra  ty lk o  0,3 m g jo d u  w  kilo  
g ram ie  w ody. T oteż k o n c e n tra ­
c ja  jo d u  w  Z ab lo tsch u  —  by ła  
w p ro s t n iesam o w ita .

Piertusza iu Polsce

szkoła
przodowników
pracy

Od koresp. z B ielska.

1 1 7  Z A K ŁA D A C H  „L enko* w  
W  B ielsku  p o w sta ła  z in ic ja ty w y  

te c h n ik a  w ydz. o rg an izac ji p racy  
J. R u sin k a  p ie rw sza  w  Po lsce 
szkoła p rzo d o w n ik ó w  p ra c y  im . 
inż. K ow alow a. Do szkoły  w y ty p o ­

w a n o  n a jlep szy ch  tk aczy  . o raz  
tk a c z k i zak ład ó w  „L enko" ce lem  
zazn a jo m ien ia  ich  z m etody  inż. 
K ow alow a.

W y k ład o w cam i b ę d ą  ró w n ież  
czołow i tk acze  zak ład ó w , s to su jący  
z pow odzen iem  m eto d y  inż. K o w a­
low a.

Bogdan Brzeziński

Stonka papierowa
czyli portret biurokraty

B iu ro k ra ta  dziadek . 
B iu ro k ra ta  tata™
W nuk  n ie  zrob ił w s ty d u : 
T ak że  b iu ro k ra ta !

P a p ie rk i u b óstw ia ,
Ś w istk i czci, ja k  św ię tość. 
B iu ro k ra c ja  —  nałóg . 
O k ro p n a  n am iętność!

Ś w ia t b y  Z B IU R O K R A C IŁ  
C ałk iem , gdyby  m ógł, 
B iu ro k ra ty  synek . 
B iu ro k ra ty  w nuk .

Z am ęcza  k lien tó w ,
W ięc się  każd y  sk a rży  
Do ob. n acze ln ików ,
Do te j w yższej sz a riy :

—  W yrzućcie  fa c e ta  
P ók i jeszcze  czas,
B o te n  ty ra n  ca łk iem  
Z m a ltre tu je  nas!

S m u tn y  ch ó r k lien tó w  
K rzyczy : —  O laboga! 
To n ie  człow iek, a le  
U rzęd o w a droga!

K iw a ją  g łow am i 
N aczeln icy  n»  to, 
O b iecu ją  kon iec 
2̂ -obić z  b iu ro k ra tą .

C hc ie li go w yrzucić. 
Lecz ja k o ś  n ie  m ogą: 
Bo d y m is ja  poszła 
U R ZĘD O W Ą  D R O G Ą !-

G dzie je d n a k  leży  Z ab lo tsch  i  co 
to  je s t  za m iejscow ość? N ie tru d n o  
b y ło  rozszy frow ać, że je s t to  po  p ro  
s tu  p o lsk ie  Z ab łocie  n a  Ś lą sk u  Cie 
szyńskim .

Z a k ła d  B a ln o tech n iczn y  z m ie j­
sca w y s ła ł do Z ab łocia  sw o ją  e k i­
pę badaw czą , k tó re j zad an iem  by  
lo zb ad an ie  s ta n u  rzeczy  n a  m ie j-

STA R A  STU D N IA

W O D Ę m in e ra ln ą  w  Z ab łoclu  
w y k ry li  jeszcze podczas 

p ie rw sze j w o jn y  A u s tr iacy . N ie 
było  w ów czas m ow y o e k sp lo a ta ­
c ji n a  w ięk szą  ska lę . Z rob iono  je d  
n a k  s tu d n ię , z k tó re j czerpano  cy­
s te rn a m i w odę, odw ożąc ją  do są ­
siedn ie j m ie jscow ości D ark ó w  — 
gdzie zn a jd o w a ły  się sz p ita le  w o j­
skow e i  w o d ą  tą  leczono żo łn ierzy .

W tedy  ju ż  zd aw a n o  sobie s p ra ­
wę, że Z ab łocie  — to  p o te n c ja ln e  
o lb rzy m ie  sa n a to riu m  o sław ie  e u ­
ro p e jsk ie j. L osy  w o jn y  ty m czasem  
ro zstrzy g a ły  się  n a  p o lach  b itew . 
P on iew aż  A u s tr ia  z b ie ra ła  coraz  
cięższe ciosy — n ik t  n ie  zam ierza ł 
bu d o w ać  ra c jo n a ln y c h  szybów , po ­
trz e b n y c h  do u jęc ia  źró d e łk a  
a n i rozg łaszać  o fak c ie  tninale- 
z ien ia  now ego, cennego  źró d e łk a .

P rz ez  30 l a t  n ik t  o stud z ien ce  
n ic  n ie  w iedzia ł — aż dop iero  o- 
b ecn ie  w  zm ien ionych  w a ru n k a c h  
p o w o jen n y ch  d o cen t S chm idów - 
n a  — n a tra f i ła  n a  ślad  Z abłocia. 
N ic obecn ie  n ie  sta ło  n a  p rzesz ­
kodzie  w  zo rg an izo w an iu  ek ipy  
b ad aw cze j.

N a m ie jscu  po  k ilk u d n io w y ch  
p o szu k iw an iach  —  n a tra fio n o  n a  
ś la d  s ta re j s tu d n i. B a d a n ia  w ody, 
p o m ia ry  g ru n tu  itp . — w y k aza ły ,

że is to tn ie  w o d a  ze ź ró d e łk a  w  sta  
re j opuszczonej s tu d n i zaw ie ra  fan  
ta s ty c z n ą  zaw arto ść  jod u , k tó ra  n a j 
b a rd z ie j „zb lazow anym " —  b a ln e ­
ologom  zap ie ra  oddech  w  p iersi.

B a ln o tec h n ic y  w y ra ż a ją  się  o 
n ow oznalcz ionym  źród le  — że 
je s t  to „ n a b ity  rew o lw er" , z k tó  
ry m  n a leży  się b ard zo  ostrożn ie  
obchodzić. W odę n a leży  k ilk a k ro t 
n ie  rozcieńczać, zan im  d a  się ją  
k om uś do użycia.

DNO M O R SK IE

S K Ą D  ta k ie  ilości jo d u  b io rą  się 
n a  te re n ie  Z ab łocia? Z ta k im  

p y tan iem  zw róciliśm y  się do geolo 
gów.

D ali oni n a m  n a s tę p u ją c ą  odpo­
w iedź:

„K iedyś, n a  te ren ach , n a  k tó ry c h  
obecn ie leży  Z ab łocie  m u sia ło  się  
z n a jd o w ać  dno  m orsk ie , porosłe  ro 
ś lin am i ch ło n ący m i jod  z w ody 
m o rsk ie j. J a k  w iadom o, jo d  zn a jd u  
je  się w  w odzie m o rsk ie j w  m in i­
m aln y ch  ilośc iach . R ośliny  jod o - 
ch lo n n e  przez ty s iąc e  la t  — n ag ro  
m adziły  te  ilości jo d u  —  z k tó ry ch  
m y  dzis ia j m ożem y czerpać . S ą  to 
bezcenne sk a rb y  pozostaw ione nam  
przez n ie z b a d a n ą  w ciąż  jeszcze d o ­
k ła d n ie  N a tu rę .

D A LSZE PO SZU K IW A N IA

O B E C N O ŚĆ w o d y  m in e ra ln e j w  
Z ab ło c iu  w sk azy w a łab y  n a  to, 

że m u si s ię  ona zn a jd o w ać  ró w ­
n ież  w  sąsied n ich  m iejscow ościach  
— W iśle, U s tro n iu , S tąp n ie  czy 
G łąbcu , p o sia d a ją c y c h  w szy stk ie  
m ożliw e w a lo ry  k lim a ty czn e . B a ­
d a n ia  w  k ie ru n k u  znalez ien ia  ź ró ­
d e ł w  ty c h  m iejsco w o śc iach  t r w a ­
ją . Je że li z o s tan ą  o n e  uw ieńczone 
p ow odzen iem  to  b ędzie  m ożna roz  
począć tu  r e g u la rn e  leczen ie  sa n a ­
to ry jn e .

D alsze  p o sz u k iw an ia  trw a ją .
Z B IG N IE W  F IN

Humor
ID E A L N A  K O B IE T A .

Z n a n a  z  zarozum iałością dośó le­
ciw a i w  w ie lk ich  p re ten sja ch  parni 
S . T . za p y ta ła  k ied yś  znajom ego  
m ecenasa, czy  nie sądzi on, ie  by­
łaby  z  n ie j  idea lna  żona?

—  U w ażam  p an ią  za  z b y t  in te li­
g en tn ą  odparł adw okat, aby m ogła  
pan i w y jś ć  za człow ieka ta k  g łupie  
go, żeby  się * parnią ożenił.

K O N IE C  F L IR T U .
M iędzy  p rzy ja c ió łka m i.
—  J a k  ta m  tw ó j f l i r t  z  J e r z y m i
—  Skończony.
—  Z erw a łaś z n im f
—  N ie , żen i się ze m ną.

D Z IW N I
—  W iesz, M adziu , et m ężczyźn i 

są ta cy  d ziw n i! J a k  ty lko  kobieta  
m a  ładne nogi, to oni zwraz pro­
szą  ją  o rękę...

Młodzież 
C% ŁilBŁlM M ) buduje

Lubelską Fabrykę Samochodów
w y  ha li odbyła się przed  kilkom a  
dniam i. P rzy b y li na  n ią  w szyscy  
robotn icy i  k ierow nic tw o  budowy. 
D yrek to r  Zespo łu  Sam odzie lnych  
B udów  p. W ojno ośw iadczył w  swo 
im  p rzem ów ien iu :

—  O dcinek robót je s t  po^joainy 
i odpowiedzialny. S ą d z im y  jednak, 
że nasza  m łodzież , która  osiągnę­
ła  ju ż  tak ie  p iękne  re zu lta ty  w  
p racy , podoła now em u zadan iu  i  
zw ycięsko  pokona  w szys tk ie  tru ­
dności.

Tego za u fa n ia  m łodzież nie za­
w iedzie. Chłopcy z now outw orzo­
n e j  w ie lk ie j b rygady im. Ja n k a  K ra  
sickiego są pełn i zapału . D zięku ­
ją c  za w yróżn ien ie  przem óuńł w  
im ien iu  m łodej za łogi p . S id o r:

—  M łodzież udow odni, że po­
tr a f i  nadal rze te ln ie  pracotoać* 
B ryg a d a  im. Ja n k a  K rasick iego  
stan ie  się  brygadą  przodującą  n a  
calpj budowie.

N ie  są  to puste  słow a bez p o kry  
cia. D otychczasow e osiągnięcia  
m łodzieży ro k u ją  ja k  na jlepsze  na  
dzie je  na  przyszłość .
D  U D O W A  hali to pow a żn y  od* 
D  cinek robót. J e s t  to p ie rw szy  
obiekt w  Polsce, k tó ry  zbudow any  
zostan ie  z go tow ych  p re fa b ry k a ­
tów, w y konanych  na  m ie jscu . W  
przyszłośc i w  te j  hali będą m onto  
wane osta tn ie  części w ozów, m . in , 
i sk rzy n ie  nadw ozia  B udow a wia 
być tikończołia  n a ' 15 p a ździern i­
kai. M łodzież tuńerdzi, że hala s ta  
nie w cześn iej. B ryg a d ier  zespołu  
ślusarskiego , B o rtn ik , dał tem u  w y  
raz m ów iąc:

—  W zm o żem y n a sz w ysiłek  i  
w szys tk ie  prace p o sta ra m y się u^y 
konać przed  term inem . P okażem y  
w^ ten  sposób, że w  pełn i za s łu ży­
liśm y n a  zau fan ie .

Z naszego obserwatorium

M ł o d z i  chłopcy, zM P -o w cy ,
za tru d n ien i p rzy  budowie L u  

bełsk ie j F a b ry k i Sam ochodów  Cię­
żarow ych , osiąga ją  coraz lepsze  
w y n ik i pracy.

B ryg a d a  B erezeckiego , pracu jąca  
p rzy  w ykopach  ziem nych , sta le  w y  
k o n u je  ponad 400 proc. norm y. N U  
wiele u stę p u je  je j  brygada Jez ier­
skiego, osiągająca 300 proc nor­
m y. R ów nież m łodzież, pracująca  
p rzy  ciesielce , p rzekracza  norm y  
produJccyjne. P rzodującą  je s t tu  
brygada Ov)czarka. W szyscy  chłop 
cy z te j  b ryg a d y  pochodzą z je ­
dnej w si K łody z w oj. kieleckiego.

—  Jestem  bardzo zadow olony z 
procy  p rzy  budowie lu belsk ie j fa ­
b ry k i —  m ów i brygadier O w cza­
rek. —  S ta ra m y  się ja k  m ożem y, 
aby przekraczać  norm y. P rzed tem  
pracow aliśm y w szyscy  p rzy  budo­
wie m ostów . K ilk u  z nas p rzerzu ­
cono do L ublina . Z a  nam i p rzy je ­
chała re sz ta  i  sp o tk a liśm y  się tu ­
ta j. A b y  nam  lepiej szła  robota, 
p ra c u jem y w  jed n e j brygadzie.

1E R O W N 1C T W O  F SC , doce- 
n ia jąc  w  pełn i pracę m łodzie  

ży , postanow iła  je j  pow ierzyć  bu­
dowę hali obróbki drzew a.

U roczystość p rzeka za n ia  budo-

Z A JR Z Y JM Y  d o  s ta ry c h  k ro n ik  
m ie js k ic h  W ałb rzycha . Z obaczm y 
ja k ie  b y ły  w a ru n k i p ra c y  i życ ia  
n p . w  ro k u  1844. O to  co  z n a jd u ­
je m y  w  n o ta tk a c h  a rc h iw a ln y c h : 

.L udność  W ałb rzy ch a  ży je  w 
d a le k o  g o rszy ch  w a ru n k a c h  m a ­
te r ia ln y c h  n iż  p rz e s tę p c y  w  w ię ­
z ien iu . M ięso z jaw ia  s ię  u  n ie j na  
s to le  ty lk o  n a  W ielkanoc , Z ie lone  
Ś w ią tk i 1 w  B oże N arodzen ie..*  
W y ją tk o w o  m a łe  z a ro b k i ro d z i­
ców  z m u sz a ją  ic h  do  k o rz y s ta n ia  
z e  s ła b y c h  s il n a w e t cz te ro le tn ic h  
dziec i d la  w y k o n a n ia  lże jsze j p r a ­
cy ..."

W N iem czech  z a g łęb ie  w a łb rz y ­
sk ie  b y ło  n a jb ie d n ie js z e , n a jm n ie j 
db an o  ta m  o  w a łb rz y sk ic h  g ó m i-  
kó.w, k tó rz y  p ra c o w a li 1 ży li w  
o k ro p n y c h  w a ru n k a c h . S ta n  te n  
t rw a ł  ró w n ież  z a ! rząd ó w  h it le ­
ro w sk ich . N a te n  te m a t  m ów ił 
n a w e t h it le ro w s k i m in is te r  p racy  
L ey  n a  w iec u  w  W ałb rzy ch u  w 
1937 r., w in ią c  o to  w ład z e  m ie j­
s k ie :  „W  fa ta ln y m  p o łożen iu  g ó r­
n ik a  w  ty m  n a jb ie d n ie js z y m  z a ­
g łę b iu  w ęg lo w y m , ja k im  je s t  z a ­
g łę b ie  d o ln o ś lą sk ie , n ie  n a s tą p iła  
d o tą d  ż a d n a  p o p ra w a 11.

M ało  tego , w  la ta c h  1938—1JH4 
z a m k n ię to  w  W ałb rzy ch u  liczne  
k o p a ln ie  1 k o k so w n ie ...

JA K  JE S T  D Z IS IA J w  W ałb rzy ­
chu  w iem y  w szy scy  d o b rze . Z a­
ro b k i g ó rn ik ó w  w a łb rz y sk ic h  są 
z ró w n a n e  z za ro b k a m i g ó rn ik ó w  
in n y c h  n aszy ch  k o p a lń . M iasto  
r e a l iz u je  sz e ro k o  z a k ro jo n y  p la n  
p rze b u d o w y  m ieszk ań  g ó rn ic z y c h ^  
i d o sto so w an ia  ich  do  p o trz e b  d z i- ' 
s ie jsz y ch . P r a c u ją  n ie  ty lk o  ko ­
p a ln ie  i k o k so w n ie  ek sp lo a to w a n e  
p rzez  N iem ców , a le  u ru c h o m iliś ­
m y  i te  z a m k n ię te , ja k  n a  p rz y ­
k ła d  k o k so w n ię  ,,V ic to r ia “ , p ro ­
d u k u ją c ą  s e tk i to n  k o k su  d zien ­
n ie . D ziś g ó rn ik  w a » r z y s k l  nre 
zna  p o ję c ia  g ło d u  i  w y z y sk u  w 
p ra c y , k o rz y s ta ją c  z  w sz e lk ich  
zdobyczy  P o lsk i L u d o w e j n a  ró w ­
n i z g ó rn ik a m i ca łe j P o lsk i.

  No, nie... A le  p o n iew aż  n am  n i*  w o ło o  p y ta ć
o w ie le  rzeczy, w ięc m u sim y  ta k  p ro w ad z ić  rozm ow ę, aże­
by n a m  w szy stk o  pow iedziano . Czyż b y ś  teg o  n ie  ro z u -
m iała?  ,   , ,

— O w szem . I cóż d a le j?  — b a d a ła  p a n i  W ąsow ska, ale
bez odcien ia  n iec ierp liw ości.

—  O s ta tn i w a ru n e k  do tyczy ł s tro n y  czysto  m o ra ln e j. 
•D ow iedziałam  się, że n ie  m a żad n e j rodziny , co je s t  jego  
n a jw ięk szą  z a le tą  i  za s trze g ła m  sobie, że u trz y m a m  w szy ­
stk ie  m o je  do tychczasow e stosunki...

—  A  on zgodził się bez  szem ran ia?
P a n n a  Izab e la  tro c h ę  z  góry  sp o jrz a ła  n a  p rzy jac ió łk ę .
—  W ątp iłaś?  —  rzek ła .
—  A n i p rzez  chw ilę . W ięc S ta rsk i, S zastalsk i...
—  A leż S ta rsk i, S zas ta lsk i, k siążę, M alborg ... n o  w szy ­

scy, w szyscy , k tó ry c h  podoba m i s ię  w y b ra ć  dziś i  n a  
przyszłość, w szyscy  m u szą  b y w ać  w  m oim  dom u. Czy 
może być inaczej? ... , ,

  B a rdzo  słuszn ie . I  n ie  obaw iasz  się  scen  zazd ro śc i.
P a n n a  Izab e la  zaśm ia ła  się.
— J a  i sceny!... Z azd rość  i  W okulski... C ha! cha! cha!... 

A leż n ie  m a  n a  św iecie  człow ieka , k tó ry  o śm ie liłb y  się 
zrobić  m i scenę, a  ty m  b a rd z ie j on... N ie m asz  p o jęc ia  
o jeg o  u w ie lb ien iu , p o d d an iu  się... A  jego bezg ran iczn a  
ufność, n a w e t zrzeczen ie  się  w sze lk ie j osob istości do­
p raw d y  ro z b ra ja ją  m nie... I k to  w ie, czy to  jed n o  m e 
p rzyw iąże  m n ie  do niego.

P a n i W ąsow ska n iezn aczn ie  p rzy g ry z ła  usta .
  B ędziecie  b ard zo  szczęśliw i, a  p rzy n a jm n ie j... ty

rzek ła  poham o w aw szy  w estch n ien ie . —  Chociaż...
 W idzisz ja k ie ś : chociaż? —  sp y ta ła  p a n n a  Izab e la

z n ie u d a n y m  zdziw ieniem .
—  P o w iem  ci coś —  c iąg n ę ła  p a n i  W ąsow ska to n em  

n iezw yk łego  u  n ie j spoko ju . —  P re zeso w a  b ard zo  lu b i  
W okulskiego, z d a je  m i się, że go b a rd z o  dobrze zna, choc 
n ie  w iem  skąd , i często ro zm aw ia ła  ze m n ą  o m m . I  w iesz 
co m i ra z  pow iedziała?...

  C iekaw am ?... — o d p a r ła  p a n n a  Izab e la , coraz  m oc-
n iej zdziw iona.

—  P o w ied z ia ła  m i: obaw iam  się, że B e la  w ca le  m e ro -  
zum ie  W okulsk iego . Z d a je  m i się, że  z  n im  ig ra , a  z m m

Bolesław Prus (246)

L A L K A
ig r a ć  n ie  m o ż n a . I  je sz c z e  z d a j e  m i s ię , i e  o c e n i  g o  z a  
późno ...

 T a k  p o w ie d z ia ła  p re z e s o w a ?  —  rz e k ła  c h ło d n o  p a n ­
n a  I z a b e la .

  T a k !  Z r e s z tą  p o w ie m  c i w sz y s tk o . S w o ją  ro z m o w ę
zakończy ła  słow am i, k tó re  dziw n ie  m n ie  poruszy ły ... 
„W spom nisz so b ie  m o je  słow a, K aziu , że ta k  będzie, bo 
u m ie ra ją c y  w id zą  jaśn ie j..."

—  Czy z p rezeso w ą aż ta k  źle?
 W  k a ż d y m  ra z ie  n ied o b rze  —  sucho  zakończy ła  p a ­

n i W ąsow ska czu jąc, że rozm ow a zaczyna się rw ać .
N a s ta ła  ch w ila  m ilczen ia , k tó r ą  szczęściem  p rze rw a ło  

w e jśc ie  O chockiego. P a n i  W ąsow ska znow u  b ard zo  se r ­
deczn ie  pożeg n a ła  p a n n ę  Izab e lę  i  rz u c a ją c  n a  sw ego to ­
w arzy sza  o g n iste  sp o jrzen ie  rz e k ła :

 W ięc te ra z  jed z iem y  do m n ie  n a  obiad .
O chocki z ro b ił w ie lk ą  m inę , k tó ra  m ia ła  oznaczać, że 

n ie  po jedzie  z  p a n ią  W ąsow ską. N ach m u rzy w szy  się  je d ­
n a k  jeszcze b a rd z ie j w zią ł k ap e lu sz  i  w yszedł.
G dy w sied li do pow ozu, o dw rócił się bok iem  do p an i 
W ąsow skie j i sp o g lą d a jąc  n a  u licę  zaczął.

—  Ż eby ta  B e la  ra z  ju ż  skoń czy ła  z W o ku lsk im  ta k  
albo  ow ak...

—  Z ap ew n e  w o la łb y ś p a n : ta k , ażeb y  zostać  je d n y m  
z p rzy jac ió ł dom u? A le  to  się n a  n ic  n ie  zdało  — rz e k ła  
p a n i W ąsow ska. ,

—  B ardzo  proszę, m o ja  p a n i —  o d p a rł z oburzen iem . —-  
T o n ie  m ój fach ... Z o staw iam  to  S ta rsk ie m u  i  je m u  p o ­
dobnym ... , „

  W ięc cóż p an u  zależy  n a  tym , ażeby B ela sk o ń c z y ła .
—  B ardzo  w iele . D ałbym  sobie głow ę uciąć, że W oku l­

sk i zna  ja k ą ś  w ażn ą  ta je m n ic ę  n au k o w ą , a le  je s te m  p e w ­
ny , że n ie  'o d k ry je  m i je j, dopóki sam  będzie  w  ta k ie j 
gorączce... A ch, te  k o b ie ty  z  ic h  o b rzy d liw ą  k o k ie te ria .

—  W asza  je s t  m n ie j o b rzyd liw a? —  sp y ta ła  p a n i W ą- 
sow ska.

—  N a m  w olno.
—  W am  w olno., p yszny  sobie!,.. —  obu rzy ła  się. —  I  to 

m ów i cz łow iek  postępow y, w  w iek u  em an cy p ac ji! ..
—  N iech  lich o  w eźm ie  em ancypac ję ! —  o d p a r ł O chocki. 

— P ię k n a  em an cy p ac ja . W y ch cia łybyście  m ieć  w szystk ie  
p rzy w ile je : m ęsk ie  i  kobiece, a żadnych  obow iązków ... 
D rzw i im  o tw ie ra j, u s tę p u j im  m ie jsca , za k tó re  z a p ła ­
ciłeś, k o ch a j się  w  n ich , a  one...

—  Bo m y je s te śm y  w aszy m  szczęściem  —  odpow ie­
d z ia ła  d rw iąco  p a n i W ąsow ska.

—  Co to  za  szczęście?... S to  p ięć  k o b ie t p rz y p a d a  na  
s tu  m ężczyzn, w ięc czym  się tu  drożyć?

— T oteż p a ń sk ie  w ie lb ic ie lk i, g a rd e ro b ia n e , zapew ne 
n ie  d ro żą  się.

—  N a tu ra ln ie !  A le  n a jn iezn o śn ie jsze  są  w ie lk ie  dam y 
i  s łużące  z  r e s ta u ra c ji . Co to  za w y m ag an ia , ja k ie  g ry ­
m asy!...

—  Z apom in asz  się  p a n  —  rz e k ła  d u m n ie  p an i W ą­
sow ska.

 No, to  p o ca łu ję  w  rączk ę  —  o d p arł, n a ty ch m ias t
w y k o n y w u jąc  sw ój zam iar.

—  P ro szę  n ie  ca ło w ać  w  tę  rękę...
—  W ięc w  tam tą ...
— A  co, n ie  p o w iedzia łam , że p rzed  w ieczo rem  p o ca ­

łu je sz  m n ie  p a n  w  ob ie  ręce?
— A ch, ja k  B oga kocham !... N ie chcę b y ć  u  p a n i na 

obiedzie... tu  w ysiadam ...
— Z a trz y m a j p an  powóz.
—P o  co?...
— No, jeże li chcesz tu  w ysiąść...
— W łaśn ie , że tu  n ie  w ysiądę... O, ja  n ieszczęśliw y 

z ta k im  po d ły m  usposobieniem !...
■Wokulski p rzychodził do p a ń s tw a  Ł ęck ich  co k ilk a  dn i 

i na jczęśc ie j za s ta w a ł ty lk o  p a n a  T om asza, k tó ry  w ita ł 
go z o jco w sk ą  czułością, a n a s tę p n ie  po p a rę  godzin roz­
m aw ia ł o sw oich  cho ro b ach  lu b  o sw oich  in te re sach  d a ­
ją c  z le k k a  do z rozum ien ia , że u w aża go ju ż  za  członka 
rodziny- 1

„Szukam pracy 
i... nie mogę 
jej znaleźć
O  OD ta k im  to  ty tu łe m  e m ig ra n t lon ­

d y ń sk i, T ad eu sz  W itlin , zam ieszcza 
na  ła m ach  „D zien n ik a  P o lsk ieg o  i 
D zienn ika  Ż o łn ie rza "  sw e ża le  n a  b ra k  
p racy . G dy cz y ta  s ię  te  n a rz e k a n ia , u -  
sw iad am iam y  so b ie  ja sk ra w y  k o n tra s t  
m ięd zy  s y tu a c ją  w  k r a ju ,  a  losem  ty c h  
n ieszczęsnych  lud z i bez  o jc zy zn y , k a r ­
m ionych  z ła sk i g o łz k im  C hlebem  ja ł­
m u żn y . G dy  w  P o lsce  d z ien n ik i p rz e ­
p e łn io n e  są og ło szen iam i In s ty tu c ji i  za  
k ła d ó w  p rzem y sło w y ch  p o szu k u ją cy ch  
Judzi do p racy , gdy  n a  k aż d eg o  m ło ­
dego  cz łow ieka  ko ń cząceg o  szko łę  cze­
k a  ju ż  p ra c a  — em ig ran c i lo ndyńscy  n a  
p ió ż n o  ko łaczą  do  ro zm a ity ch  b iu r , ab y  
o trz y m ać  ja k ie ś  nędzne  za jęc ie .

Ł a tw ie j m ożna w A nglii zd o b y ć  p r a ­
cę fizyczną. J e d n a k ż e  tu  w y s tę p u je  z ja  
w isko „ n iezd ro w e j k o n k u re n c j i"  ze 
s tro n y  m łodszych  1 s iln ie jszy c h  emi­
g ran tó w .

R odakom , k tó rz y  m a ją  zad aw n io n y  
w strę t do  c iężk ie j p ra c y  —a u to r  p o le ­
ca m n ie j m eczące  s tan o w isk a : m a g azy ­
n ie ra , w in d z ia rza  lu b  sp rzą ta jąc eg o . 
K to  chce d a le j ,,aw an so w ać" , m oże p u ­
k ać  do d rzw i re s ta u ra c ji ,  gdzie  często  
zn a jd z ie  się  posada  pom yw acza  lu b  po ­
m ocn ika  k u ch e n n eg o .

B ez n ad z ie jn a  je s t  je d n a k  s y tu a c ja  e- 
m ia ra n ta . k tó ry  by  ch c ia ł zdobyć p r a -  
nę u m y sło w ą . Idzie ta k i do b iu ra  p o ­
ś red n ic tw a  p ro cy  i  w yh iszcza  swe kwa 
la ik a c ie .  B rzm i to  n p .:

Czy zna p an  obce  Język i?
— Z nam  — o u p o w iad a  ucieszo n y  em i­

g ran t.
— J a k ie ?
— A ngie lsk i...-
is tn ie je  też s p e c ja ln y  u rz ą d  w y szu ­

k u ją c y  p ra c ę  d la  b ez ro b o tn y ch  in te l i ­
gen tów . N azyw a się  ..A p p o in tm en t Of­
f ic e" . B iu ro  to  Jest p iln e  s trze żo n e , n i ­
czym  k w a te ra  b ry ty js k a  w  K a irze  lub  
R zym ie. po czym  k ie ru ją  go do  in fo r ­
m acji. T u  n a s tę p u je  ta  sam a se r ia  p y ­
ta ń . P o  d łuższej in d a g a c ji b e z ro b o tn y  
o trz y m u je  k a r te c z k ę  i z tą  k a r te c z k ą  
iedzie  w in d ą  do  p ew n e j s iw ej p an i; p a ­
ni ta  s taw ia  k ilk a n a ś c ie  p y ta ń , n a  k tó ­
re  ju ż  d w u k ro tn ie  u d z ie la ło  s ię  o d p o ­
w iedzi. Po te j ro zm o w ie  p a n iu s ia  w p u ­
szcza p e te n ta  do p o k o ju  s ta rszeg o  p a ­
na. k tó ry  po  raz  cz w arty  s taw ia  p y ­
ta n ia . z a p isu je  nazw isk o  na k a r te c z c e  
i ośw iadcza , że o d p o w ied ź  n a d e jd z ie  
oocz tą  i gdv z iaw ił s ię  p o w tó rn ie  p rz e d  
obliczem  sędziw ego  Jegom ościa, w y - 
w iaza ła  się m ied zy  n im i rozm ow a, k tó ­
re j p rzeb ieg  c y tu je m y  d osłow n ie :

— C h cia łb y m  o trz y m a ć  Jakąś  posadę  
— w yzna łem .

— H m ... p o sad ę  — zd z iw ił s ię  —a j a ­
k iego  ro d za ju ?

— No, n a  p rz y k ła d  w  b a n k u  — p o d ­
su n ą łe m .

— w  b a n k u ?  Ś w ie tn a  m yśl •— n c ie -
sz:/ł się.

— M a p a n  coś ta k ie g o  d la  m n ie?  — 
so v ta łe m  p e łen  różow ej i z ie lo n e j n a ­
dziei.

— N ie  — w y zn a ł — a le  p a n  w ie , Jak
po w in ien  p an  p ostąp ić?

— N ie w iem .
— P o w in ie n  p an  p rzy g o to w ać  sw ó j ty  

c io ry s  n a p isa n y  na m a sz y n ie  o ra z  w y ­
m ien ić  n az w isk a  dw óch  osób, k tó re  
m ogą za p an a  p o ręcz y ć  1 z ta k im  p a ­
p ie rem  u d a  się  p an  do d y re k to ra  k tó ­
regoś z b an k ó w .

— A do Jak ie so  b a n k u ?
— O. to  w szy stk o  1edno — b e z tro sk o  

m a c h n ą ł r ę k ą  — w  C ity  je s t  dużo  b a n ­
ków ...

Z ro b iło  m i się  gorąco .
— T o  m oże m a p an  d la  m n ie  Jakąś  

inną  no«ade? — sp y ta łem .
— N ies<etv — w es tch n ą ł.
W vszed*em ro zg o rv czo n y  do głębi.** 
O to los em ig ra n tó w , p o n iżan y ch  na

k ażd y m  k ro k u . T u ła ła  s ię  bez  n ad z ie i 
na lepsze ju t ro , na o b cy m  b ru k u . N ie 
zn a ia  tvch  w sn a n ia łv ch  rad o śc i, k tó re  
•■'rzeżywaia m ilio n y  ludzi w  k ra ju ,  w i­
dząc w znoszące  się  w ie lk ie  b u dow le  
now ej P o lsk i.

(G rot.)
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Spacerkiem

W R O C b W i l
W esoła R om a
A T  A  sk rzyżo w a n iu  u lic  R e jta n a  i 

S ta w o w e j zn a jd u je  się „Bar 
R om a“.

J a k  w y k a zu ją  dośw iadczen ia  d ł u 
giego ju ż  o kresu  czasu, bar ten  
je s t  p u n k te m  zb o rn y m  dla ludzi 
lub iących  rozw eselać  się n a d m ier­
ną  ilością w y so ko p ro cen to w ych  
napojów .

„W esołość" ta
d a je  się porząd- 
nie w e  zn a k i m ie ­

n i szka ń co m  w y że j  
\ ) \w s p o m n ia n y c h  u-  

'l ic  i często gęsto  
p rzypraw ia  ich o 

p rzys ło w io w ą  
„czarną rozpacz".

T ru d n o  zre sz tą  | 
zb y tn io  się te m u  I 
dziw ić.

C zęste  k r zy k i,  j 
n a w o ływ a n ia  i bi­

ja ty k i  byw a lców  „Baru R om a"  
n a w e t na jspo ko jn ie jszeg o  o b yw a ­
tela  m o g łyb y  w y p ro w a d zić  z  ró ­
w now agi.

T a k , to  — tak. T rzeba  by  się tą  
„wesołą Rom ą" zain teresow ać. Ko  
n iecznie. (J.G.)

N a jw y ższy  czas
T)Ó ZN E rzeczy  w idzia łem , ale 

szn u r w  Chlebie udało  m i się  
u jrzeć  dopiero dzisia j! — w oła  od 
progu re d a kc ji w zb u rzo n y  c zy te l­
n ik . Dla p o tw ierdzen ia  kładzie  
przed  na m i k ro m k ę  chleba, z  k tó ­

re j w y ziera  d ługa  
i gruba p rzyczyn a  
n ies ła w n ej ko m -  
prom ita c ji p ieka r-  

j n i z u licy  Z ło te  
1 K oło 4.

N a jw y ższy  czas, 
ażeby p iekarn ia  
zaopa trzy ła  się w  
bardziej gęste  sito  

id o  p rzesiew an ia  
i m ą ki. R ozw ó j w y ­

p a d kó w  n a stę p u ­
je  zw y k le  w ed ług  zasady „od łycz  
ka do rzem yczka " .

D zisiaj ko n su m en t z n a la z ł  w  
Chlebie  s zn u r ,  a j u t r o  z n a l e ź ć  m o ­
że s z t u c z k o w e  s p o d n ie  w ła śc ic ie la  
p ieka rn i z u licy  Z ło te  Koło.

(W er)

Hallo, Hallo, czy to SPIXA ?

Tu mówi Nowa Ziemia
Dziś wieje wiatr i mróz jest dokuczliwy

S po d  b ie g u n a  do  W r o c ła w ia  
i z W r o c ła w ia  d o  kręgu  p o la rn e g o

S Ł O W O  P O L S K I E Str. I

B rak  tłum aczeń
T A / K O M U N A L N Y C H  Z akładach  
v v  K ąp ie lo w ych  dzie je  się źle.
N iec h lu jn ie  u trzy m a n e  sza tn ie , 

b rudna  posadzka , b ra k  porzą d ku  
— oto c zyn n ik i, 
k tó re  n iezb ic ie  
w sk a zu ją  na fa k t,  
że  praca p ersone- ! 

\ l u  K Z K  w y m a g a  j 
yszybkiego  u sp ra w - | 
m ienia. 

v Bo brud  w  za -  i 
# kładach  ką p ie lo • 
I w y c h  — to ju ż  

napraw dę n iep o ­
ko jące zja w isko .

N ie m a  co. T rzeba  kon ieczn ie  
u m y ć  sza tn ię  i w yszo ro w a ć  po ­
sadzki. B o w o d y  chyb a  ta m  nie  
bra ku je . (J.G.)

p ły n ą  na fa lach e te ru  
s ło w a  p rzy jac ie lsk ie j ro z m o w y

C  TAC JA  k ró tk o fa lo w a  L P 2  m ieści się w  m ałym  pokoiku, w  k tó -  
‘- 'ry m , m ów iąc język iem  kró tkofalow ców , je s t  pełno  p rzeróżnych  

rup ieci, cew ek, tran sfo rm a to ró w , d ru tó w  itp. Ob. Z iem ow it B oga t- 
kow ski w iele  godzin spędza w  ty m  pokoju, p racu jąc  p rzy  rad io stac ji, 
k tó rą  zbudow ano  w spólnym  w y siłk iem  pod k ie ru n k iem  inż. M a tu ­
si ak a.

T E R A Z  Z iem ow it zap a la  lam py  
n a d a jn ik a  i czeka chw ilę, by 

się nag rza ły . N astęp n ie  zapala  od ­
b io rn ik  i p rzes łu ch u je  ca ły  pas a -  
m a to rsk i, by stw ierdzić , czy k toś 
n ie  w oła  „CQ“ — to  znaczy, czy 
n ie  w yw ołu je  ja k ie jś  stacji.

N a pas ie  a m a to rsk im  p a n u je  szum, 
w y n ik a jący  z m ałego  zak resu  i 
w ie lu  s ta c ji am ato rsk ich . N ie za ­
u w aża  n ic  godnego, w ięc sam  p rze ­
chodzi n a  w yw oływ anie. W ielokro­
tn ie  po w tarza  „C Q “. Z e s tra ja  n a ­
d a jn ik  tam , gdzie p rzeszkody  są 
n a jm n ie jsze  i w ciąż w yw ołu je , 
p rze ry w a jąc  znak iem  sw oje j stac ji 
— S P IX A  

Po  dw óch m in u tach  przechodzi 
n a  odbiór. Jeszcze czeka chw ilę  i 
słyszy swój znak  S P IX A  S P IX A  de 
U A L KEC.

B ogatkow ski w ie, że naw iąza ł 
k o n ta k t ze stacją., kolegów  k ró tk o ­
falow ców  spod b ieguna. D okład­
n iejszy  ad res: K o lek ty w n a  S tac ja
K ró tk o fa lo w a na N ow ej Ziemi. P o ­
łączen ie  z n ią  stanow i dużą t r u d ­
ność; Z iem ow it je s t d u m n y  ze sw e­
go dzieła.

Szybko przechodzi a p a ra te m  na  
n ad a w a n ie  i n a jp ie rw  w ita  się z 
kolegą od leg łym  o k ilk a  tysięcy  
k ilo m etró w  od W rocław ia. N a s tę ­
p u ją  obow iązkow e form alności 
k ró tk o fa la rsk ie  czyli ta k  zw any  
ra p o r t  o czytelności, sile odb ioru  
i jakości n ad aw an ia . P ró cz  tego 
k ró tk o fa lo w cy  w y m ien ia ją  sw oje 
im iona; są oni d ob rym i kolegam i 
i m ów ią sobie n a  „ ty “ .

Z iem ow it n a d a je  ra p o r t  RST, 
zam y k ający  się w cy frze  5 7 9 czy­
li: czytelność doskonała, duża siła, 
dobry  p rzy jem n y  ton..

N astęp n ie  Z iem ow it przechodzi 
n a  odbiór, by  usłyszeć ja k  o d b ie ra ­
na  je s t jego s ta c ja  przez kolegę 
z N ow ej Z iem i. R a p o rt je s t  po ­
m yślny , im ię kolegi W asyl. W asyl 
in fo rm u je  w ro c ław ian in a  o w a ru n ­
k ach  atm osferycznych  n a  N ow ej 
Z iem i. „Dziś je s t pogoda w y ją tk o ­
w o’ tru d n a . S ilny  w ia tr  połączony 
z m rozem , w p raw d zie  n iew ielk im , 
a le  dokuczliw ym . P ra c u je m y  bez 
p rzerw y  i w ysy łam y  m eld u n k i d la  
lo tn ic tw a  podbiegunow ego".

Z iem ow it rozum ie, że W asyl 
n ie  m a w iele  dzisia j czasu d la 
p rzep ro w ad zan ia  rozm ów  7. a m a ­
to ram i i zaw iad am ia  N ow ą Z ie-

Brawo ZMP-owcy!
M ło d z ie ż
wafczy
z analfabetyzmem
W A LK A  z an a lfab e ty zm em  zbli 

ża się ku  końcow i. W e W ro­
cław iu  czynnych je s t *39 kursów , 
a 318 an a lfab e tó w  ob ję to  n au cza­
n iem  indyw idualnym .

M iasto  nasze zobow iązało się 
z likw idow ać an a lfab e ty zm  do 
dn ia  22 lipca b r. O becnie s tw ie r ­
dzić m ożna, że w praw d zie  do te ­
go czasu nau czan ie  n ie skończy 
się, lecz w szyscy an a lfab ec i zo­
sta n ą  objęci akcją .
Pow odem  opóźnień  je s t n iew ła ­

ściw y stosunek  zak ładów  pracy  do 
lik w id ac ji analfab e ty zm u . N iezu­
pełn ie  dobrze w yw iąza li się z o- 
bow iązku  nauczyciele , członkow ie 
kom isji dzielnicow ych.

N ato m iast w ie le  p racy  w nieśli 
do akcji Z M P-ow cy. O rgan izow ali 
oni k u rsy , op iekow ali się n im i i pil 
now ali, aby frek w e n c ja  by ła  w yso­
ka. (ZZ)

D z iw n a  m atem atyka
p O N IE W A Ż  cała m ło d zie ż  szko l-
* na przeżyw a, obecnie gorący : 

okres zdaw ania  egzam inów , „Spa- : 
cerJci" dają „m o c n y m " w  m a te m a -  1 
tyce  uczn io m  zadanie, nad  k tó -  j 
ry m  napróżno  b iedziły  się na j-  ; 
tęższe  g łow y w  redakcji.

A  oto treść tego n iebyw a łego  la- j  
b iry n tu  h y p erm a tem a tyczn ych  
k ru czkó w  i kom binacji.

W  sk lep ie  N r 14 j 
„S zk ło  i porcela­
n a “ przy  u licy  
Sta lina , jed n a  
szk la n k a  k o sz tu je  
1,80 zł. S zk la n k ą  
tę m ożna  nab yć  
jed yn ie  w ra z ze 
spodk iem , którego  
cena w y n o si  85 

ar r groszy. Ile  ko sz tu -  
‘" t j e  k o m p le t zło żo ­

n y  z 6-ciu szk la n e k  w ra z ze sp o d ­
kam i?

Zadanie to b y ło b y  na iw n ie  ła ­
tw e , g d yb y  k ie ro w n ic tw o  sk lep u  
nie  w pro w a d ziło  do niego p ew n ej 
innow acji.

M ianow icie  o ka zu je  się, że na  
.m o c y  jak ieg o ś bardzo ta jem n icze ­
go po stęp u  a r ty m e tyczn e g o  cena  
sz k la n k i i spodka  w zrosła  w ra z z 
ilością  zakup ionego  tow aru .

A  w ięc  — je ś li  k u p u je  się k o m ­
p le t z ło żo n y  z sześciu  szk la n ek , 
cena jed n e j s z tu k i w y n o si już... 
4,20 zł. J a k  w idać postęp  ten  je s t 
sta le  rosnący. Ale — ja k  długo  
m o że  on w zrastać?

A  m oże K o m isja  C e nn ikow a  za j 
r zy  do sw oich  „ logarytm icznych  
tablic." i p o tra fi odpow iedzieć na 
to  p y ta n ie ?

(A n a )

P o d czas  p r z e g lq d u  
pól z i e m n i a c z a n y c h

nie znaleziono 
ognisk stonki

P O N IE W A Ż  w  ro k u  ub ieg łym  
n a  te re n ie  W rocław ia  zn a le ­

ziono stonkę ziem niaczaną, P re z y ­
dium  M R N  podjęło  o s ta tn io  spe­
c ja ln ą  u ch w a łę  w  sp raw ie  zw alcza­
n ia  tego szkodnika.

Do w alk i ze s to n k ą  zm obilizo­
w an o  cały  a p a ra t  a d m in is tra c y j­
ny. P ow ołan i zostali sp ecja ln i 
ko n tro le rzy  i pełnom ocnicy , m a ­
jący  sp raw ow ać n adzór n ad  ca ­
łością. W  g rom adach  zw ołano ze­
b ran ia , na  k tó ry ch  ro ln icy  zap o ­
zn an i zo s ta li z  m e to d am i zw a l­
czania  szkodnika.
W ciągu la ta  odbędzie się na  t e ­

ren ie  m ias ta  k ilk a  lu s tra c ji  pól zie 
m niaczanych  i p lan tac ji. D rużyny  
poszukiw aczy p rzeg ląd ać  będą  do­
k ład n ie  w szystk ie  rośliny . W p ie r­
w szym  przeglądzie, k tó ry  odbył się 
29 m a ja  n ie  znaleziono nic. N astęp  
n y  odbędzie się 15 czerw ca. W szys­
cy ro ln icy  pow inni w ziąć w  n im  
udział i przeszukać pola z iem n ia­
czane. (ZZ)

„ S ł o w o  
pom ogło

JA D Ł O S PIS Y

W Y D ZIA ŁU  H an d lu  P rezy d iu m  M RN 
zaw iadam ia , że po n asze j In te r ­

w en c ji do ty czące j n le w y d a w a n ia  j a ­
dłosp isów  w  b a rz e  P D T  do godz. 3 2 — 
k ie ro w n ic tw o  b a ru  sp o rząd za  p ro w izo ­
ry czn e  ja d ło sp isy  d ań  go rących , k tó re  
są p rzy g o to w an e  już. o godz. 10. n a ­
to m ias t o 12 p o d a je  się  ja d ło sp isy  z 
p e łn y m  a so rty m e n te m  p o traw .

60 składów
węgla

powstanie
we Wrocławiu
UMOWA z a w a rta  m iędzy 

P S S -em , M HD i C e n tra lą  
Z by tu  W ęgla, de fin ity w n ie  ro zw ią­
zu je  p ro b lem  sta łego  z a o p a try w a ­
n ia  m ieszkańców  W rocław ia w  m a ­
te r ia ł opałow y.

Jeszcze w  tym  m iesiącu  m ia ­
sto  o trzy m a 60 b iu r  sp rzedaży  i 
ty leż  spółdzielczych sk ła d n ic  wę 
gla.
B iu ra  sp rzedaży  p rzy jm o w ać  b ę ­

dą  zam ów ien ia in d y w id u a ln y ch  
nabyw ców  — za p ośredn ic tw em  
kom ite tó w  blokow ych.

Zam ów iony  w ęgiel d o sta rczany  
będzie nabyw com  w  te rm in ie  dw u  
tygodniow ym , śro d k am i tra n sp o r­
tow ym i p u n k tó w  sprzedaży.

(Wer)

m ię, że w  Polsce zakończono N a­
rodow y P leb iscy t P oko ju  1 n a ró d  
polsk i o siem nastom a m ilionam i 
głosów  zadoku m en to w ał sw ą w o­
lę  u trz y m a n ia  pokoju .
Z nów  przechodzi n a  odb iór i sły ­

szy pozdrow ien ia  d la  Polski. W o- 
s ta tn ich  słow ach  W asyl m ów i: 
„Spieszę się, gdyż m uszę n ad ać  d e ­
peszę m eteoro log iczną do M oskw y 
d la  lo tn ic tw a  po larnego".

Za chw ilę  n a  te j sam ej częs to tli­
w ości s łychać in n e  sygna ły  w yw o­
łu jące  P o laka . C hw ila  oczek iw an ia  
— „CN8AS“ — Z iem ow it poznaje . 
To P ie r re  B lan c h a rd , kolega k ró t­
kofalow iec z C asab lank i. I  znów  
ra p o r t „R ST “, a później serdeczna 
p rzy jac ie lsk a  rozm ow a, ty m  razem  
z kolegą w A fryce  Pó łnocnej.

Z. K obak .

Dzięki pomysłom
racjonalizatorskim

maszyny
zastępują
pracę ludzi

T) RA C O W N IK  P rz ed sięb io rstw a  
r  R ozbiórkow ego, ob. F ija łk o w ­

ski, je s t  au to rem  u sp raw n ien ia , 
k tó re  w  dużym  stopn iu  p rzy śp ie ­
sza p racę  p rzy  odgruzow yw an iu  
m iasta .

S k o n stru o w ał on m otorow y w y­
ciąg do k ru sz a re k  tj. m aszyn  p rze­
rab ia jący ch  g ru z  w  kruszyw o.

D zięki tem u  pom ysłow i dzien ­
n a  w y dajność  k ru sz a rk i w zrosła  
z 40 do 90 m sześć, p rzero b io ­
nego gruzu.

P onad to , obsługa  je d n e j k ru ­
sz ark i zm nie jszona zo sta ła  do 
4-ch  ludzi, k tó ry ch  p racę  — w y ­
py ch an ie  w agoników , —  zastąp ił 
w yciąg.
K ru sz a rk ę  z w yciąg iem  po m y ­

słu  ob. F ija łk o w sk ieg o  og lądać m o ­
żna na  odgruzow yw anym  obecnie 
P lacu  D om in ikańsk im .

(W er)

Nie zapomniałem o folklorze ludowym
w operze „Bunt Żaków1*

-  powiedział kompozytor T. Szeligowski
PRACE przygotow aw cze n ad  w y staw ien iem  O pery  „B u n t Ż aków * 

T. Szeligow skiego zb liża ją  się do końca. K o rzy sta jąc  z p oby tu  je j  
tw ó rcy  w e W rocław iu , o d w iedziliśm y  w czoraj gm ach  O pery , by po ­
dzielić się z czy te ln ik am i w ypow iedzią  k om pozy to ra  n a  te m a t jego  
p racy .

W  n ie d z ie lę  o 10 -e j

spotykamy się
w nowej 
strzelnicy
przy  ul. R y b n ic k :ej
VX7  N IED Z IE L Ę  10 bm . o godz^ 

10 odbędzie  się o tw arc ie  
s trze ln icy  spo rtow ej W rocław skie j 
W ojew ódzkiej R ady  Ł ow ieckiej, 
p rzy  ul. R ybn ick ie j (dojazd t r a m ­
w a jem  n r  5), połączone z zaw o d a­
m i sp o rtow ym i o c h a ra k te rz e  m y ­
śliw sk im , w  k tó ry ch  udzia ł w ezm ą 
ek ipy  m yśliw ych  cyw ilnych  oraz 
ek ipy  W ojska Polskiego.

P ro g ra m  zaw odów  p rzew id u je  
śru to w e  s trze lan ie  do rzu tk ó w  tj. 
do k u lek  w y rzu can y ch  przez spe­
c ja ln ą  m aszynę i s trze lan ie  do prze 
b iegającego  z a jąca  (odległość 100 
m).

S trze lan ie  k u low e odbędzie 
się w  k o n k u ren c jach : do przebie 
gającego  je len ia  (odległość 10Ó 
m), do p rzeb iegającego  dzika (odl. 
100 m) I do rogacza sto jącego 
(80 m). P o n ad to  odbędą się za ­
w ody  w  s trze lan iu  z b ron i m a- j  
lo k a lib ro w ej (flow er) do tarczy  j 
z  odległości 25 m.
W  godzinach w ieczornych w  pa 

w ilon ie  m y śliw sk im  p rzy  strze l 
n icy  odbędzie się zabaw a.

(M. Z.)

— Co p an a  sk łon iło  do s tw o rze­
n ia  te j O pery?

— O d d aw n a  in te reso w ałem  się 
p ro b le m a ty k ą  czasów  średn iow iecz 
nych. B odźcem  d la  m n ie  było  li­
b re tto , n ap isa n e  przez B ra n d s te tte -  
ra . P o  zazn a jo m ien iu  się z jego 
tre śc ią  zap a ła łem  chęcią  skom po­
no w an ia  tak ie j m uzyki, k tó ra  od- 
zw ie rc iad la łab y  ów czesną a tm o ­
sferę.

W  m uzyce m ej m ożna w yczuć 
m o ty w y  m elod ii 16 i 17 w ieku . N ie 
zapom niałem  oczyw iście o fo lk lo ­
rze  ludow ym , b ędącym  odbiciem  
ludow ych  m otyw ów , gdyż cała  
ak c ja  rozg ry w a się w  po d w aw el­
skim  grodzie. P odczas kom pono­
w an ia  m ia łem  na  u w ad ze  p o d k re ­
ślen ie  e lem en tu  społecznego, zrozu 
m iałego  d la  w szystk ich , n ie rezyg­
n u ją c  z jak o śc i i poziom u a r ty ­
stycznego.

— Czy n a tra f ia  p a n  n a  jak ie ś 
tru d n o śc i p rzy  w y s ta w ia n iu  sw ego 
dzieła?

— Jeżeli ta k ie  is tn ie ją , to  u su w a ­
m y je  k o lek ty w n ie  z  dy r. K opy- 
cińsk im .

R eżyseria  p rof. prof. P o p ław ­
skiego i C h ab ersk ieg o  o raz dek o ­
ra c je  p rof. Ja ro ck ieg o  d a ją  m i 
p e łn ą  g w aran c ję , że p ra c a  m oja 
w  pełn i odda to, co zam ierzałem  
w yrazić .

O czeku ję  z w ie lk im  poczuciem  
odpow iedzialności n a  w ystaw ien ie  
„B u n tu  Ż aków ". D ata  30 czerw ca, 
w  k tó ry m  to  d n iu  odbędzie  się p re ­
m iera , będzie d la  m nie sp raw d z ia ­
nem , czy w y p ełn iłem  godnie sw e 
zad an ie  d an ia  spo łeczeństw u , do ­
b re j i w a r te j og ląd an ia  opery.

A d a m  G aw lik .

Przypominamy
OBW IESZCZENIA O głoszen ia

d ro b n e

H A N D L O W Eo wykupieniu zamówionych losów  
drugiego  rzutu 

Loterii Pieniężnej 
O Ą G N IE N iE  od 19 czerwca 2:s4-n

S pó łdzie ln ie  P ra c y  F ry z je rsk ie j  „H IG IE ­
NA** i „ZJEDNOCZENIE** u ru ch o m iły  
z d n iem  1.6.51 r  dz ia ły  k o sm ety czn e  
p rzy  za k ład ac h  f ry z je rsk ic h  na D w orcu 
G łów nym  i p rzy  u l. Ś w ierczew sk iego  32.

Z a rz ą d  S pó łdzie ln i 
2200k

FACHOWCY PO SZU K IW A N I
R u ty n o w an ą  m a sz y n is tk ę  p rz y jm ie  n a ty c h ­
m ias t C en tra ln e  B iu ro  P ro je k tó w  B u d o w n i­
c tw a  W iejsk iego  w e W rocław iu , u l. K n iaz iew l- 
cza 9. 2234k

Jeszcze  15
wózków z owocami
w y ru s zy
na ulico miasta

EN TR A LA  Spółdzieln i O grod- 
n iczych ro zw ija  ak c ję  „ ru ­

chom ej"  sp rzedaży  w arzy w  i ow o­
ców;.

A r ty k u ły  te  będziem y m ogli n a ­
b y w ać  p ro sto  z w ózków  — sto isk  
spółdzielni.

W ózki z w arzy w am i i ow ocam i 
u k ażą  się w  ilości 15-tu pod k o ­
n iec  czerw ca. (W er)

Czekamy 
na owoce!
-  w o ła j q  pod a d re s e m  
C e n t r a l i  O g r o d n i c z e j

czytelnicy
„Słowa*'
Y Ą / S K L E P A C H  uspołecznio- 
* '  nych b ra k  n iek tó ry ch  ja rzy n  

i ow oców  N ie m ożna o trzym ać 
n ie raz  r a b a rb a ru , pom idorów  i 
czereśni.

P rzy czy n ą  tego n ie  je s t  oczy­
w iście b ra k  ty ch  a rty k u łó w . N a j­
lepszym  dow odem  je s t fak t, . że 
w e w szystk ich  sk lepach  p ry w a t­
nych  ja rz y n y  m ożna kupić, choć 
po w yższej cenie.

N iedociągn ięcia  są  zaw inione 
przez dy stry b u c ję . W czoraj np. 
PSS w e W rocław iu  o trzy m ała  z 
C e n tra li O grodniczej ty lk o  21 kg. 
pom idorów , czereśni zaś an i k i ­
logram a.
B ra k i te  n a leżało  by ja k  n a jszy b ­

ciej usunąć, aby  zapobiec podw yż­
szaniu  cen przez kupców  p ry w a t­
nych. (ZZ)

D a w n i e j  „ A z o r "  
nie u m ia ł  n ic ze g o

ale po nauce 
w „psrej akademii
jes t b a rd zo
edukowanym
zwierzęciem

T ESZC ZE  do n ied aw n a  te re n  
"  m iędzy  ul. u l. K ro m era , C zaj­

kow skiego  i D ługosza był zan ied ­
b an y  i zanieczyszczony śm iec ia­
mi. C złonkow ie R ady K ynologicz­
nej uporządkow ali go i u rządzili 
tam  jed y n y  w  w oj. w rocław sk> n  
ośrodek  tre su ry  psów.

U czniow ie tej „psiej akad em ii"  
w y k o n u ją  skom plikow ane ćw icze­
n ia  pod fachow ym  okiem  trzech  
tre n e ró w  -  specjalistów .

D la w ygody za in te reso w an y ch  
w prow adzono  szkolenie in d y w id u ­
a ln e  i zespołow e. To o sta tn ie  od ­
by w a się trzy  ra^y  w  tygodniu  1 
n ie  w ym aga pozostaw ien ia  zw ie­
rzęc ia  w  ośrodku . S zkolenie in d y ­
w id u a ln e  trw a  6 tygodni. W ciągu  
tego czasu psy  m a ją  zapew nione 
u trzy m an ie  i opiekę lek arsk ą .

(ster)

3 lata 
więzienia
za współpracą 
z okupantem

jTJ A ZY LI M okrąus oskarżony  
był o to, że podczas ok u p ac ji 

h itle ro w sk ie j b ra ł udzia ł w lik w i­
d ac ji m ienia  pożydow skiego w  
getc ie  b rzeskim .

Za h an ieb n ą  w spółpracę  z  o k u ­
p an tem  Sąd P ow iatow y skazał go 
na  3 la ta  w ięzienia, od którego 
to w yroku  oskarżony  w niósł r e ­
w izję.

Je d n a k  S ąd  W ojew ódzki w yrok  
uznał za uzasadn iony  i za tw ierdził 
go- (W -y)

D zisia j o godz. 18-ej w  sa li W oj.
D om u K u ltu ry  p rzy  u l. M azow ieck ie j 
17 w y stąp i 40-osobow y zespó ł dz iec ięcy  

-P ań s tw . O gn iska  M uzy czn eg o  w  L e­
śn icy . B ile ty  w  ce n ie  1 zł są  do n a ­
b y c ia  w  b ib lio te ce  D. K.

N in ie jszy m  w y ja śn ia m y , że n a  zd ję ­
ciu  zam ieszczonym  n a  s tr . 1-ej w  „S ło­
w ie "  z d n ia  5 bm . b y ł p ie rw szy  fan -  
fa rz y s ta  Z lo tu , R y szard  B a ru a n tn y  z 
8-ej d ru ż y n y  h a rc e rsk ie j  w  K ow alach , 
a n ie  ja k  m y ln ie  p o d an o  — w  K ow a­
rach .

Z e b ra n ie  r e d a k to ró w  u cz e ln ia n y ch  
„P o  prostu** 1 u cz e ln ia n y ch  k ie ro w n i­
k ów  p ro p .-ag it. o d b ęd z ie  się  dziś o g. 
10-ej w  lo k a lu  ZW ZM P.

IW fD O W iS K A
i Ą M fd r & y tU r

TEATRY
W yd. A
PA Ń STW O W A  O PERA  — godz. 19 - ł  

— „ H a lk a “ ,
P O L SK I — n ieczy n n y ,
M ŁODEGO W IDZA — godz. 15.30 -* 

„K ażd y  sobie*!, godz. 19.15 — „W o* 
dew il w aiszaw sk i'* ,

KAM ERALNY -  n ieczy n n y , 
ŻY D OW SK I — godz. 19.15 — „200.000“ .
W YSTAW Y
M UZEUM  ŚL Ą SK IE  — p l. W ojew ódz­

k i — ..G a le ria  m a la rs tw a  po lsk ie ­
go i s z tu k a  ś lą sk a " .

ARCHIW UM  PAŃ STW O W E — u lica  
G d y ń sk a  2 — „P o lsk o ść  Ś ląsk a  w  do­
kum encie* '.

P . T . F. — u l. S ta lln g ra d z k a  26 — „F o ­
to g ra f ik a " .

KINA
ŚLĄ SK  ~  „Z a cenę  ży c ia"  (ang.) —‘

godz. 16, 18.15 i 20.30.
SCALA — „Z a sa d z k a "  (czesk.), godz.

16, 18.15 i 20.30’.
W ARSZAW A — „B ia ły  k ie ł"  (radz.), 

godz. 16, 18 i 20.
PRZO D O W N IK  -  ,,H rab ia  M onte C hrl 

s to "  (franc .), se r . II, godz 15.45, i3 
i 20,15.

P O K Ó J — „B a ry łe c z k a "  (franc .) — 
godz. 16, 18 i 20.

P IO N IE R  — „M uzyka 1 m iłość" (radz.), 
godz 16 i 18. P ro g ram  ak tu a ln o śc i —
godz. 20 i 21.

PO LO N IA  — „S łońce  wschodzi** — 
(w łosk.), godz. 16, 18 i 20.

TĘCZA  — ,,D ni 1 n o ce "  (iadz .). godz.
16. 13 i 20 

L E TN IE  — „W esoły ja rm a r k "  (radz.), 
godz 20.30.

FAM A — „ P ło m ien ie "  (w ęg ), godz. 
18 i 20.

RO BO TN IK  — „U cieczka  z n ie w o li"  
( b u łg ), godz. 18 i 20.

★
OGROD ZOOLOGICZNY -  o tw a rty  od 

godz. 9 - 1 9
★

FO TO PLA STIK O N  — „P o d  urokiecn  
A nda lu z il" . C zynny od 9 — 21 

★
NOCNE DY2URY A PT EK :
SPO Ł. N r 18 — u l. W incen tego  41,
SPO L. N r 4 — pl. S clny  3,
S PO Ł N r 16 — u l. T ra u g u tta  ,57,
SPO Ł. N r 7 — u l. S zczy tn icka  28, 
SPO Ł. N r 145 — L eśn ica , ul S ied z k a  

18 a.
OSTRE DYŻURY SZ P IT A L I
S Z P IT A L  M IE JSK I N r 3 (oddz. Chir.

i w ew n.) — pl. P ro s to k ą tn y  8, 
K L IN IK A  PED IA TRY CZN A —ul. W roń­

sk iego  13.

IA D A PTER  u n iw e rsa ln y , 
j szafę  so snow ą trz y -  
' d rzw io w ą — sp rzed am , 
W rocław  — S ępo lno , ul. 
M iero sław sk iego  la  m. 
3-_________  224 łg

1 K U P IĘ  n a ty c h m ia s t m a 
szy n k ę  e le k try c z n ą  do 
p odnoszen ia  oczek, s tó ł 
ro zsu w an y  — k rzesła . 
O fe r ty : ,,S łow o“ pod
,,O k a“ . 224og

SPR ZED A M  m otocyk l 
N .S.U . 250 crn. s ta n  b a r  
dzo d o b ry . S k w ie rży ń - 
sk a  31 m . 2. 2245g

SPR ZED A M  ze g ar s to ją  
cy , sy p ia lk ę . różne , r a ­
dio, k ry sz ta ły . T ra u g u t 
ta  125 m . 23. 2244g

SPR ZED A M  ła n io  róż­
n e  m eble. A d res: . .s ło ­
w o" B iu ro  O głoszeń.

2247g

D y re k c ja  P ań s tw o w e g o  T e c h n ik u m  Z aw o d o ­
w ego II S to p n ia  E le k try c z n o  - E n e rg e ty cz n eg o  
w e W rocław iu , p iz y  u l. M og ileńsk ie j 53 ogla- 

■ fza Z A PISY  do szko ły  1) 4 -le tn iego  T e ch n ik u m  
Z aw odow ego  II  s to p n ia  E lek try cz n o  -  E n e rg e ­
tycznego , 2) 2 -le tn ie j Z asad n icze j Szko ły  Z a ­
w odow ej I S topn ia .

W ro k u  szko lnym  l!>51/52 p rz e w id u je  się  o tw ar 
cie  k la s  o k ie ru n k a c h : l) e le k try c z n y m , 2) e- 
n e rg e ty czn y m , 3) m ech an iczn y m , 4) ch em icz­
nym , 5) ekono m iczn y m . Do w szy stk ich  k las 
p rzy jm o w a n e  sa dziew czę ta  i ch łopcy . W aru n k i 

|p rz y ję c ia : a) u k o ń cz en ie  VII k la s  szko ły  pod- 
: s taw o w ej, b) u k o ń cz en ie  14 la t życia , c) z łoże­
n ie  egzam inu  sp raw d za ją ceg o  z ję zy k a  p o lsk ie ­
go, m a te m a ty k i,, n a u k i o P o lsce  i św iecie  w spół j czesnym . P o d a n ia  o p rz y ję c ie  na leży  sk ład a ć  
w s e k re ta r ia c ie  szko ły  do d n ia  28.6.51 r. Do po ­
d an ia  należy  do łączyć: a) o s ta tn ie  św iad ec tw o  
szko lne , b) m e try k ę  u ro d zen ia , c) św iad ec tw o  
zd row ia  i szczep ien ia  ospy , d) zaśw iad czen ie  o 
s tan ie  m a ją tk o w y m  i odziców , w y d an e  przez 
G m inną  (M iejską) R ad ę  N arodow ą lub  Z ak ład  
P ra c y , e) ży c io ry s  p isan y  w łasn o ręczn ie . Egza-i 
m in  w stęp n y  o d będz ie  się  w  dn iach  2 i 3 V II 
1951 r. o godz. 8-ej w  g m ach u  szko lnym  (do­
ja zd  tra m w a je m  5 i 13 — p rz y s ta n e k  w a ru n k o - ' 
wy). P rzy  szko le  z n a jd u je  się  in te rn a t d la 
d z iew cząt i ch łopców . L iczba  m ie jsc  w in te rn a : 
cle og ran iczona. O p ła ta  za in te rn a t  w ynosić  bę ' 
dzie  około  150 zł m iesięczn ie . D la uczn iów  p il­
nych  i n iezam ożnych  p rzew id z ian e  je s t  s ty ­
p en d iu m . 2220k
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Spertowcy-akatlemicy
całego świata

przygotowują się do Igrzysk w Berlinie
■ p o stęp o w i g p crto w cy -ak ad em icy  całego św ia ta  z zapałem  1 e n tu z ja -  

* m ™  p rzy g o to w u ją  się do X I L etn ich  A kadem ick ich  M istrzostw  
Sw  a ta , k tó re  o d b ęd ą  się  w  dn. 5— 15 s ie rp n ia  b r. w  B erlin ie  w  r a ­
m ach  XII Z lo tu  M łodych B o jo w n ik ó w  o Pokój.

P odobn ie  ja k  poprzednie  Ig rzy s­
k a  w  1949 r. w  B udapeszcie , X I 
L e tn ie  A kadem ick ie  M istrzostw a 
Ś w ia ta  w  B erlin ie  będ ą  jeszcze je ­
dnym  sym bolem  so lidarności po­
stępow ej m łodzieży  całego św ia ta  
w  w alce  o u trw a la n ie  pokoju , o po­
g łęb ien ie  p rzy jaźn i m iędzy  n a ro ­
dam i.

Z odległych k ra jó w , z  C hin, In ­
dii, Indon ez ji, K olum bii, E k w ad o ­
ru , B razy lii n a p ły w a ją  do K o m ite tu  
O rgan izacy jnego  Ig rzy sk  m e ld u n ­
k i zap ew n ia jące  o u d sia le  re p re ­
z e n tan tó w  ty ch  p ań s tw  w  m istrzo ­
stw ach .

M. in. ix> ra z  p ie rw szy  w ezm ą 
u d z ia ł w  Ig rzyskach  stu d en c i b r a ­
zylijscy.

L e tn ie  A kadem ick ie  M istrzostw a 
Ś w ia ta  m a ją  ju ż  sw o ją  b o g a tą  t r a ­
dycję. Po w o jn ie  odbyły  się one 
d w u k ro tn ie : w  P a ry ż u  (1947 r.) i w  
B udapeszcie (1949 r.). W ysoki po­
ziom  spo rto w y  o raz liczny  u d a ia ł 
re p re z e n ta n tó w  k ilkudziesięc iu  
p ań s tw  sp raw iły , że Ig rzy sk a  A k a ­
dem ickie są w ie lk im  m ięd zy n a ro ­
dow ym  w y d arzen iem  sportow ym .

W 1949 r. w  B udapeszcie  X 
Ig rzy sk a  A kadem ick ie  zgrom adziły  
n a  s ta rc ie  p o nad  1.000 zaw o d n i­
k ó w  i zaw odniczek  z 16 k ra jó w . U - 
sta lono  36 akad em ick ich  rek o rd ó w  
św ia ta , w ie le  rek o rd ó w  k ra jo w y ch  
o raz  jed en  re k o rd  św ia tow y. W śród 
u czestn ików  Ig rzy sk  znajdow ało  się 
w ie lu  słynnych  sportow ców  jak  
doskona łe  le k k o a tle tk i radz ieck ie  
D um badze i C zudina , W ęgierka 
G y arm a ti i  inni- .

X I l e t n i e  A k adem ick ie  M i­
strzo s tw a  Ś w ia ta  rozpoczną się 
dn. 6 s ie rp n ia  n a  s ta d io n ie  im . 
W a lte ra  U lb rich ta  w  B erlin ie , 
k tó ry  może pom ieścić 60 tys. w i­
dzów.

O dbędą się  one w  n a s tę p u ją ­
cych gałęz iach  sp o rtu : le k k o a tle ­
ty k a , p ły w an ie , g im n asty k a , t e ­
n is, w iośla rstw o , w a lk i zap aśn i­
cze i podnoszenie  ciężarów , bok?, 
s ia tk ó w k a  i koszyków ka. nHka 
w odna i k o larstw o .

Trójmecz
żużlowy
na Stadionie Olimpijskim

W  ro c ław scy  m iłośn icy  w yści­
gów  żużlow ych  są  w yraźn ie  

n iezad o w o len i. B ra k  m aszyn  u n ie -  ' 
m o ż liw ia  ligow em u zespołow i Spój 
n i, rozpoczęcie  ro zg ry w ek  m i-  j 
strzow sk ich .

,  W zw iązku  z '
ty m  m ecz S pó j- 
n ja _ B udow lan i 
W arszaw a został 

"  przełożony na  d a l 
szy te rm in . W 
d n iu  ju trz e jszy m  
w ro c ław ian ie  b ę ­

d ą  św ia d k am i in te re su jąceg o  tró j-  
m eczu  żużlow ego o m istrzostw o  
lig i o k ręgow ej P o zn an ia : S ta l - 
P a fa w a g  — S ta l G orzów  - B u d o ­
w la n i Ż abikow o.

J a k  n a s  in fo rm u je  k ie ro w n ic­
tw o  sek c ji m o to row ej P afaw ag u , 
w  ju trz e jsz y m  m eczu  w eźm ie u -  
d z ia ł t ró jk a  n a jlepszych  jeźdźców  
k lu b o w y ch : Ja n k o w sk i, S łaboń  i
B erg er.

T ró jm ecz  odbędzie się na  S ta ­
d ion ie  O lim pisk im  o godz. 16-tej.

(Bil)

Polska —
o Puchar

Wiochy
D a v is a

| > 0  rw y cięstw ie  n a d  Szw ajca- 
r ią  w  d ru g ie j ru n d z ie  ro zg ry ­

w ek  ten isow ych  o p u c h a r D avisa, 
P o lsk a  zak w a lif i­
k o w ała  się  do 
ćw ierć fin a łu  s tre  
fy  eu ro p e jsk ie j, 
w  k tó ry m  sp o tka  
się t, W łocham i.

Z godnie z p rze  j 
pisam i p u ch a ru  i 
D avisa  P o lska  

m a p raw o  w y ­
bo ru  m iejsca  sp o tk an ia .

W  zw iązku  z tym  p rezyd ium  
sekcji ten isow ej G K K F  p o stan o w i­
ła  rozeg rać  zaw ody  ten isow e P o l-  i  
ik a  — W łochy w  W arszaw ie w  
'łn ia e h  15 — 17 czerw ca b r.

N a obóz p rzygotow aw czy  przed  
m eczem  zostali pow cłan i czo ło w i: 
tenisiści polscy: P ią te k , Kadzio, I
C h y tro w sk i i L icis.

SPO
o d z n a  ką 
k a ż d e g o  
sp o rto w c a

Uwaga -  członkowie 
Pafawagu

Z arząd  ZK S S ta l — P a faw ag  
zw ołu je  dzisia j o godz. 17-tej n a  
s ta d io n ie  P a faw ag u  zeb ran ie  w szy­
stk ich  członków  k lubu .

N a zeb ran iu  ty m  z re fe ro w an e  
zostaną: b ezp raw n e  a resz tow an ie
przez po licję  fra n c u sk ą  działacza 
polskiego inż. O lszow skiego o raz 
h an ie b n a  ucieczka zd ra jcy  sp o rtu  
polskiego i n asze j L udow ej O jczyz­
ny  — Skoneckiego.

Finałowe
spotkania
w  k las ie  w o je w ó d z k ie j
M is trz o stw a  p iłk a rs k ie  d o lnoślą sk ie j 

k la sy  w o jew ó d zk ie j z b liża ją  się 
k u  końcow i. W yłon iona czw ó rk a  f in a ­
lis tó w  teg o ro czn y ch  ro zg ry w ek  stoczy 
w  n ied z ie lę , p o je d y n k i o p raw o  u - 
cz estn icz en ia  w  e lim in a c ja c h  o w e j­
śc ie  do I i- e j  lig i. J a k  w iem y  w  ty m  
ro k u  D olny  Ś ląsk  b ęd z ie  re p re z e n to ­
w an y  w  ro zg ry w k ach  o w e jśc ie  do 
I i - e j  lig i p rzez  d w ie  d ru ż y n y , m i­
strzó w  p o d o k ręg ó w : „W sch ó d "  i  „Z a ­
ch ó d " .

W rocław sk ie  O gniw o *po d ra m a ty c z ­
n y m  m eczu  z B u d o w lan y m i Z ą b k o w i­
ce zdoby ło  m istrzo s tw o  I-e j g ru p y  po .l- 

o k ręg u  „W schód*4 i 
p ie rw szy  sw ój m ecz 
f in a ło w y  ro z e g ra  w 
d n iu  ju trz e jsz y m  w 

łC ło d zk u  z m ie jsco ­
w ą  S p ó jn ią . D rug ie  
s p o tk a n ie  f in a ło w e  
od b ęd z ie  s ię  w e  W ro 
c ław iu  p o m ięd zy  K o 
le ja rz e m  Ś w id n ica  a 
m ie jsco w ą G w a r­
dią .

S p o tk a n ia  rew an żo w e  cz te rec h  f in a ­
lis tó w  d o jd ą  do s k u tk u  w  d n iu  17 bm . 
W  w y n ik u  ro zg ry w ek  k la sy  w o jew ó d z ­
k ie j d ru ż y n y : S p ó jn ia  B ie law a , G w a r­
d ia  L u b a ń , W łó k n ia rz  G łuszyca  i G w ar 
d ia  J e le n ia  G ó ra  s p a d a ją  do k la s  po ­
w ia to w y c h .

W  n ie d z ie lę
pierwsze w t p  sezonie
zawody bokserskie 
na wolnym p o w ie t r z
S ek c ja  b o k se rsk a  S ta li - P a faw ag , 

k tó ra  d y sp o n u je  k ry ty m  rin g iem  
n a  o tw a r ty m  p o w ie trzu , w z o te m  u b ie  
g łego  ro k u  rozp o czy n a  o rg an izo w a n ie  
.iutro, t.j . w  n ie d z ie lę  o godz 19-tej 
p ie rw sze  w  b ież. sezon ie  m ięd zy k lu - 
bow e zaw ody  b o k se rsk ie  n a  w o ln y m  
p o w ie trzu .

O rg an iza to rzy  zw ró c ili s ię  do w szy 
s tk ic h  k lu b ó w  w ro c ław sk ich , z a p ra ­
sza jąc  je  do u d z ia łu  w im p rez ie . Spo 
d ziew ać się  na leży , że d z ia łacze  bok 
se rscy  W rocław ia  w tro sce  o doszko 
le n ie  sw oicli zaw o d n ik ó w , w y ślą  na 
n ie d z ie ln e  zaw ody  sw oich  pup ilk ó w . 
Z a w o d y  ta k ie  b o w iem , to  Jed y n a  o- 
k a z ja  d la  zaw o d n ik ó w  reze rw o w y ch  
do cz ęsty ch  s ta r tó w  1 n zu p e łn lan ia  
sw oich  w iadom ośc i zd o b y ty ch  na  tre  
n in g ach .

P rz y p o m in a m y  w ię c : że zaw ody  od ­
b ęd ą  się  ju t r o  10 bm . o godz. 19-tej 
nr. s ta d io n ie  P a fa w a g u  p rz y  u l. B e­
n e d y k ta  P o lla k a  82 (do jazd  tra m w . 13 
i 14). W aga zaw o d n ik ó w  i b a d a n ie  w  
d o m k u  k lu b o w y m  n a  s tad io n ie  o godz 
ir>-tej. Z g łoszen ia  do zaw odów  na m iej
BCU.

Klasyfikacja
bokserów
od w a g i  
pó łśredn ie j  
d o  średnrej
W E W CZO RA JSZY M  n u m e rz e  za ­

m ieśc iliśm y ' k la sy f ik a c ję  n a j le p ­
szych  b o k se ró w  d o ln o ślą sk ich  od w agi 
k o g u c ie j do  le k k c p ó lś re d n ie j. D ziś za ­
m ieszczam y dalszy  ciąg  lis ty  k la sy ­
f ik a c y jn e j , sp o rząd zo n e j p rzez  sek c ję  
b o k se rsk ą  W K K F.

W aga p ó lś rcd n ia :
1) S zto lc  (S tal P afaw ag),
2) K u la  (G w a rd ia  W rocław ),
3) D ud ek  (O gniw o W rocław ),
4) S o ld ry k  (S pó jn ia  Z ięb ice),
5) K a liń sk i (W łókn iarz  B ie law a).
W c iągu  sezonu  z im ow o-w iosennego  

S zto lc b y ł n a jlep szy m  p ię śc ia rze m  D ol­
n ego  Ś ląska  w  w a ­
d ze  p ó łś re d n ie j. Z w y 
c ię s tw a  n a d  N ag a j-  
sk im . K u lą , B a ra ­
n o w sk im  w  ram ach  
ro zg ry w ek  o m i­
s trzo s tw o  I i- e j  lig i 
j ak  ró w n ież  zd o b y ­
c ie  m is trzo s tw a  P o l 
sk i ZS. S ta l w y su ­

nę ło  go na p ie rw sze  m ie jsce  w  ta b e li 
p ię c iu  n a jlep szy ch .

K u la  z w ro c ław sk ie j G w a rd ii m im o 
d e b re g o  s ta r tu  w  p ie rw szy ch  m eczach  
ligow ych  o bn iży ł p óźn ie j sw e lo ty  p rze  
g ry w a ją c  k ilk a  w alk .

W aga le k k o śre d n la :
1) D om ańsk i (Gwfa rd ia  W rocław ) i ex 

a e ą u o  M atu la  (S ta l P afaw ag),
2) S łu p sk i (O gniw o W rocław ),
7.) P ła sk o c lń sk i (K o le ja rz  Ś w idn ica),
4) R a ta jc z a k  (OW KS W roclavv),
5) M ańkow sk t (B udow lan i J e l .  G óra). 
D o m ań sk i w y k azy w a ł się  dość zm ie n ­

n ą  fo rm ą  w  tra k c ie  m istrzo s tw  n - e j  
ligi.

D zie lący  jego  m ie jsce  M atu ła  te  
S ta li P a fa w a g  n ie  p o cz y n ił żad n y ch  
p ostępów , a co n a jg o rsz e  n ie  p o tra f ił  
u zu p e łn ić  b rak ó w  k o n d y c y jn y c h , p rz e ­
g ry w a ją c  w  e fek c ie  w iększość  sw ych  
w alk .

P ła sk o c iń sk i zd o b y ł m is trzo s tw o  P o l­
sk i ZS K o le ja rz , p o d o b n ie  ja k  p o p rz e ­
d z a ją c y  go S łu p sk i, k tó ry  z a ją ł p ie rw ­
sze m ie jsce  n a  m is trzo s tw ach  Z rze­
szen ia  O gniw o.

W aga ś re d n ia :
1) K ru p iń s k i I. (S ta l P afaw ag ),
2) K rasek  (G w ard ia  W rocław '),
3) J a n o w ia k  (K o le ja rz  Ś w idn ica),
4)  C erk a w sk i (B u dow lan i J e l .  G óra),
5) K ró l (K o le ja rz  Ś w idn ica ) l ex  a e ­

ąu o , S ilu k  (K o le ja rz  W rocław ).
C złonek  K ad ry  N aro d o w ej K ru ­

p iń s k i n ie  p rz e g ra ł an i je d n e j w a lk i 
w  c iągu  m in io n eg o  sezonu . W yszedł 
ró w n ież  zw ycięsko  z p o je d y n k u  ze 
sw y m  n a jg ro ź n ie jsz y m  m tejscow 'ym  
ry w a le m  K rask iem  z G w ard ii.

(Bil)

S tr. 8 S Ł O W O  P O L S K U

Mistrzostwa etn'e 
Wrocławia
w  k o s z y k ó w c e
WS7 d n iu  dzisie jszym  ro zp oczynają  
’ '  s ie  rozg ry w k i koszyków ki 

o le tn ie  m istrzo ­
stw o  m iasta  W ro 
claw ia.

W w yniku  lo ­
dowania g ra ją  na  
tęp u jące  d ru ż y ­

ny:
9.6, godz. 18-ta 

K o le jarz  W roc­
ław — AZS W ro­

cław  (boisko K olejarza).
14.6. Godz. 17-ta  boisko I-g o  G i­

m n az ju m  przy  ul. Poniatow skiego , 
S pó jn ia  W rocław  — O gniw o W ro­
cław .

Boisko S ta li: — B udow lan i — 
S ta l — P afaw ag , (boisko W K S-u), 
W KS — U nia.

W kołach  sp ortow ych  K olejarza  s ia tk ó w k a  je s t bardzo  popularna. 
N a zd jęc iu  d ru żyn a  sia tka rzy  koła sportow ego W rocław  N adodrze.

(Foto: B il)

Pojedynki najlepszych pływaków
w  ram ach n ie d z ie ln e j im p re zy

organizowanej przez „Słowo Polskie” 
i Zarząd Miejski ZMP

T AK ju ż  podaw aliśm y, w  n ie -  
** dzielę o godz. 10-tej ran o  o d ­

będzie się n a  o tw a rty m  basen ie  
S tad io n u  O lim pijsk iego  w ie lka  im ­
p reza  p ły w ack a  na  cześć I I I  Z lotu 
M łodych B ojow ników  o P okój, o r ­
gan izow ana przez Z arząd  M iejski 
Z M P i R edakcję  „S łow a P o lsk ie ­
go".

O rie n tu ją c  się 
po zgłoszeniach 
zaw odników , k tó  
re  w p łynęły  do 
dn ia  w czora jsze­
go n a  ręce  in ­
s tru k to ra  B udo­
w lanych  ob. I-  
w anow skiego, w  
im prezie  te j w e ­

źm ie n iesp o ty k a n a  do tychczas w e 
W rocław iu  liczba uczestn ików .

10 p u n k to w an y ch  m iejsc  um ożli­
w ia  odn iesien ie  zw ycięstw a przez 
d rużynę, n ie  m a jącą  w p raw d zie  w  
sw ych szeregach asów , ale za to 
m ogącą w ystaw ić  do każdej k o n ­
k u re n c ji po k ilk u  a n a w e t k ilk u ­
n as tu  zaw odników  i zaw odniczek. 
N a sta rc ie  u jrzy m y  rów nież  n a ­
szych najm ło d szy ch  p ływ aków  w  
w ieku  od 12 od 15-tu la t, k tó rzy  
rów nież  w alczyć będ ą  o zw ycięstw o 
d la  sw ego zespołu.

W k a teg o rii sen iorów  ł sen io ­
re k  n ie  zab rak n ie  nikogo z czo­
łow ych zaw odników  naszego 
m iasta . W zw iązku  z tym  m iło­
śnicy  p ły w actw a  zobaczą c iek a ­
w e p o jedynk i tak ich  p ływ aków  
jak :

K ircb n eró w n y , Jagodzińsk ie j, 
S topków ny. R onczew skicj, M a- 
te rn o w sk ie j, L ew ickiego, P e tru -  
sew icza, M anow skiego, Ja śk ie w i­
cza, B uczkow skiego, Z alew sk ie ­
go, Połom skiego, Iw an icza  i w ie ­
lu  innych.
P o n ad to  s ta rto w ać  będzie  m ło ­

dzież z now opow stałych  sekcji p ły ­
w ack ich : W łókniarza, K ole jarza , 
U nii, O W K S-u i B udow lanych .

P rzypom inam y, że w stęp  na  za­
w ody  w ynosi 1 zł., d la  m łodzieży 
50 gr. Z eb ran a  sum a zostan ie  p rze­
znaczona n a  fu n d u sz  so lidarnościo ­
wy.

— J a  też o ty m  m y śla łem  — o d p a rł F u k u d a . —  Bo 
w iecie, zan im  n ie  zacząłem  z w am i m ów ić n ie  zas ta ­
n aw ia łem  się, ja k  do trzeć  do ją d ra  ta je m n ic y . N ie p rzy ­
szło m i do głow y, że to  je s t  d iab e ln ie  tru d n a  sp raw a. 
K iedy  p ie rw szy  raz  zobaczyłem  O tom urę , zrodziło  się 
w e m n ie  p ra g n ie n ie  — zabić  go. P o tem  śm ia łem  się 
z tych  g łup ich  m rzonek . Z ab iłb y m  O tom urę  i co? Na 
jego  m iejsce  p rzyszliby  in n i b andyci. P o tem  chcia łem  
o w szy stk im  nap isać . A le to też by łoby  strze lan iem  
k u lą  w  p ło t. Ż eby nap isać , żeby ludzie  u w ierzy li, t rz e ­
ba znać fak ty . L udzie  oduczyli się ju ż  w ierzyć  słow om . 
W ierzą jed y n ie  fak to m . Z by t d ługo  o szuk iw ano  ich 
słow am i.

— I w y m yśliliśc ie  coś?
— T ak , m am  p lan . T ru d n y  do w yko n an ia , ale bod a j 

źe jed y n y , k tó ry  d oprow adzi n as do celu.
— Co chcia łbyć  zrobić?
—  M uszę się d ostać  do tego am ery k ań sk ieg o  la b o ra ­

to riu m .
S ek re ta rz , aż gw izd n ą ł z p rze jęc ia . W szystko oczeki­

w a ł ty lk o  n ie  tego. P ra w d ę  m ów iąc, sam  o . ty m  m y ­
śla ł. W rozm ow ie  z tow arzy szam i w y su n ą ł koncepcję ,, 
że k to ś  m u si w  ja k iś  sposób d ostać  się do p racy  w  tym  
lab o ra to riu m . To b y ła  rzeczyw iście jed y n a  droga do zdo­
bycia  fak tó w . N igdy je d n a k  n ie  m yślał, że tym  kim ś 
m oże być F u k u d a . Czyż w iadom o, k to  w  ,ty m  la b o ra ­
to riu m  p racu je . Z pew nością  p rócz  O to m u ry  są tam  
jeszcze in n i lek a rze  z jed n o s tk i 731, k tó rzy  spo tyka li 
F u k u d ę . N ik t b a rd z ie j od F u k u d y  n ie  by łb y  narażo n y  
n a  zdem askow an ie .

O chłonął z w rażen ia  i położył rę k ę  n a  k o lan ie  to w a­
rzysza.

— T o niem ożliw e, T akeo  — pow iedzia ł p rzy jaźn ie . 
W glosie jego dźw ięczały  n u ty  n ie ta jo n e j sym patii. — 
Je s te ś  o stan im  człow iekiem , k tó ry  m ógłby coś podob­
nego  zrobić.

M . L. Bielicki
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— N ic podobnego — zap erzy ł się F u k u d a . —  W ła­
śnie że ja  m ogę 1 p o w in ienem  to  zrobić.

— Nie g o rączku j się. Z rozum  sam , że to ab su rd . Czy 
w iesz, k to  p racu je  w  am ery k ań sk im  lab o ra to riu m .

— T ak , O tom ura .
—  A oprócz niego?
— N ie w iem .
— O to w łaśn ie  chodzi. Ily, tak ich  ja k  O tom ura , b y ­

łych  oficerów  jed n o s tk i 731, m oże la m  pracow ać. P o ­
m y śl ty lk o  — ilu  ludzi m ogłoby cię poznać w p ie rw ­
szej chw ili! ,

— P rz esad a  — F u k u d a  zam ach a ł ręk am i. — M ów i­
łem  przecież, że O tom ura  m nie n ie  poznał, a przecież 
sp o ty k a łem  się z n im  b ard zo  często. P rzez  k ilk a  m ie­
sięcy n a w e t codziennie. Z m ien iłem  się ta k  bardzo , że 
n ik t  n ie  pozna w e m n ie  daw nego  F u k u d y .

— T ak  ci się ty lk o  w ydaje . O pierasz  sw e p rzypusz­
czenia, n a  tym , że je d e n  człow iek ciebie n ie  poznał. N ie 
w olno ci je d n a k  sądzić, że ze w szystk im i będzie to 
sam o.

F u k u d a  n iec ie rp liw ie  w zruszy ł ram ionam i.
Z aczn ijm y  za tem  od czego Innego. D ow iadyw ali śc'-? 

się, czy po lic ja  je s t n a  m oim  tropie?
— Nie.
— A dlaczego nie? Co oni o m n ie  w iedzą?
— W łaściw ie nic. D ow iedziałem  się, że n ie m a ją  n a ­

w et tw ego  rysopisu .
— A ha, w idzicie — zaw ołał podniecony F u k u d a . —

A w ięc m iałem  rac ję . N ik t n ie  w ie, ja k  w y g ląd a  F u ­
k uda...

— W szystko  to p iękn ie , T akeo  — p rz e rw a ł m u se­
k re ta rz  — ale pom yśl te ra z  o czym  innym . Czy wiesz, 
co oznacza p oznan ie  ciebie przez kogoś w  lab o ra to ­
r iu m ?  Czy rozum iesz, człow ieku, na  co się narażasz?

F u k u d a  p o p a trzy ł n a  se k re ta rz a  ze zdziw ieniem .
— N ie rozum iem  w as. Co to m a  za znaczenie. M ałoż 

to  naszych  tow arzyszy  n a raża ło  się w ów czas, gdy w szy­
stk ie  siły cesa rs tw a  sprzysięg ły  się przeciw  p a rtii. M a­
łoż to n a ra ż a  się dziś n a  najg o rsze  szykany  i p rześ la ­
d ow an ia?  A  w y sam i m yśleliście  o sobie, k o n sp iru jąc  
podczas w ojny? Czy też m oże zam ias t o sobie, m yśleli­
ście o spraw ie?

S e k re ta rz  u śm iechnął się.
— M asz ra c ję , T akeo. A le ja  też m am  rac ję . Z a sta ­

nów  się. Je s te ś  jed y n y m  człow iekiem , k tó ry  zna nić 
p row ad zącą  do la b o ra to riu m  — O tom ury...

— D ałem  w am  jego  adres. N ie ta k  tru d n o  go będzie 
odszukać  — p rz e rw a ł m u F u k u d a .

— Je s te ś  w gorącej w odzie k ąp an y . D aj m i skoń­
czyć.

F u k u d a  o s te n ta cy jn ie  sk rzyżow ał ręce  n a  p iersiach  
i oparł się o śc ianę, ja k b y  d a ją c  tow arzyszow i w  ten  
sposób do zrozum ien ia , że w szystk ie  te  w yw ody będą 
w p raw d zie  w y słuchane, ale tra f ią  w próżnię.

— N ie m ów ię ju ż  o tym , że gdyby cię złapano, n ie 
w ydosta łbyś się w ięcej z r ą k  ty ch  siepaczy. B yłbyś d la  
n ich  zb y t n iebezp ieczny . Chodzi mi je d n a k  o sp raw ę 
b a rd z ie j is to tn ą  i w ażną. G dyby cię ujęto , w y s tra szy li­
b y  się i m oglibyśm y s trac ić  w szelk i ślad  tego la b o ra ­
to riu m . P rzecież  oni n iczego ta k  b ardzo  się n ie boją, 
ja k  w łaśn ie  zdem askow an ia  całej b an d y ck ie j in tryg i. 
To raz. A  po d ru g ie  — m ów iłeś, że p racu jesz  nad  su ­
row icą przeciw  dżum ie. Czy n ie  chcesz zakończyć po ­
m yśln ie  tych  poszukiw ań?

(Ciąg dalszy  nastąpi).

Dziewiąta runda 
spotkań ligowych

T EDWO zw olennicy  p iłk i noż- 
ne j odetchnęli po czw a rtk o ­

w ych  sensacjach  rozg ry w ek  I k la ­
sy p iłk a rsk ie j, ju ż  w  niedzielę  b ę ­
dą  się em ocjonow ać m eczam i 9 
ru n d y  m istrzo stw  ligi. T ym  razem  
zestaw ien ie  p a r  w yg ląda  n a s tę p u ­
jąco:

W W arszaw ie k rak o w sk i W łók­
n ia rz  sp o tka  się z CW KS, K ole­
ja rz  W arszaw a w izy tu je  w  K ra k o ­
w ie O gniw o. B u d o w lan i C horzów  
zaś w alczą z G w ard ią . W C horzo­
w ie G w ard ia  Szczecin g ra  z lo k a l­
ną  U nią, w  P ozn an iu  O gniw o 
B ytom  spo tka  się z K ole jarzem , a 
w  Ł odzi m iejscow y W łókniarz  go­
ści G órn ika  R adlin .

W m eczu w arszaw sk im  faw o ry ­
tem  są w ojskow i, k tó rzy  po zw y­
cięstw ie n ad  lokalnym  p rzeciw ni­
k iem  n a b ra li  an im uszu  1 będą 
chcieli się u trzy m ać  w  dalszym  
ciągu na  czele tabeli. W szystko za 
leżeć będzie  od fo rm y  n apadów  
n iedzielnych  ryw ali. Je śli n ap as tn i 
cy W łókniarzy  zadem o n stru ją  grę, 
na ja k ą  ich stać, CW KS będzie 
m usiał się dobrze n ap racow ać, aby 
w ygrać.

K o le ja rz  w arszaw sk i m a tru d n e  
zadan ie  p rzed  sobą. O gniw o na  p e ­
w no będzie chciało  p rzed  w łasną  
pub licznością  z reh ab ilito w ać  się 
za p o rażkę  rad liń sk ą  i da  z siebie 
w szystko, by  spo tk an ie  n iedzie l­
ne  ro zstrzygnąć  n a  sw oją k o ­
rzyść.

N ajc iekaw szym  sp o tkan iem  9-ej 
ru n d y  m istrzo stw  je s t  bez w ą tp ie ­
n ia  m ecz B udow lanych  C horzów  z 
k rak o w sk ą  G w ard ią . Pom im o do­
b re j fo rm y  Ś lązaków , gw ardziśc i 
pow inni w ygrać.

G w ard ia  szczecińska pom im o 
czw artkow ego  rem isu  z K o le ja ­
rzem  P o zn ań  stoi na  straconej po ­
zycji w  m eczu  z U nią  Chorzów . 
W ątpim y, by  szczecinlakom  uda ło  
się w ygrać, choć jed en  p u n k t n a  
tru d n y m  boisku  'cho rzow sk im .

O gniw o B ytom , k tó re  w  czw ar­
te k  zdobyło je d e n  p u n k t na  łódz­
kim  W łókniarzu , n a  pew no  n ia  
pow tórzy  tego sukcesu  w  m eczu z 
poznańsk im  K ole jarzem .

W łókniarz  łódzki idący  do re ­
m isu  będzie  m ia ł tru d n e  zadan ie 
n a  sw oim  b o isk u  z G ó rn ik iem  R a ­
d lin , k tó ry  ta k  ładn ie  się sp isa ł w  
czw artek , zw yciężając O gniw o 
K raków .

Młodzież szkolna 
na Igrzyskach
w Warszawie
W  W arszaw ie  t rw a ją  o becn ie  d ru g ie  

O gó lnopo lsk ie  Ig rzy sk a  M łodzie­
ży  S zkó ł O g ó lnokszta łcących  pod  h a ­
s łem : „M łodz ieży  łącz  się w w alce o 
p o k ó j, p rzec iw k o  n ieb ezp ie cze ń stw u  no  
w ej w oJny“ , „N ap rzó d  do I ii -g o  Z lo tu  
M łodych  B o jo w n ik ó w  o P o k ó j w  B er- 
l in ie “  1 „N ap rzó d  do X I A k ad em ick ic h  

pL e tn tc h  Ig rzy sk  Ś w ia ta  w  B e rlin ie " .

P ro g ra m  ig rz y sk  o b e jm u je  fina łow e  
sp o tk an ia  w  sia tk ó w ce  d z iew cząt i 
ch łopców , w  szczy p io rn lak u  d z iew cząt 
i ch łopców  o ra ł  w  k o szyków ce chłop  
ców . Do o gó lne j p u n k ta c ji  ig rz y sk  
za liczone zo s tan ą  ró w n ież  w y n ik i za ­
w odów  k o re sp o n d e n c y jn y c h  w  le k ­
k o a tle ty c e , p ły w an iu  i p o k o n y w an iu  
to rów  p rzeszk ó d  n a  SPO.

O k ręg  w ro c ław sk i r e p re z e n tu je  w 
W arszaw ie 4ft-osobowa ek ip a , k tó ra  w y  
posażona zosta ła  w  d resy  o raz  sp o d en ­
k i i ko szu lk i o b a rw ach  naszego  m ia ­
sta . Z aw o d n icy  o k ręg u  w rocław sk iego  
ro z e g ra ją  sp o tk a n ia  w  sia tk ó w ce  że ń ­
sk ie j i m ę sk ie j, s zezy p io rn iak u  że ń sk im  
o raz  koszyków ce m ę sk ie j.
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